
2 2 ^ .  We  Lwowie. Niedziela d. i .  Października 1865. R o k  .
W ychodzi codziennie o godz. 

3ciej po południu. 
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

MIEJSCOW A k w a rta ln ie  3 zlv. 75 ct. 
„ m ies ięc zn ie  1 r 30 „

Z przeseiKa pocztową:
e fw  państwie austrjae . 4 złr. «0 cnt.

Jo  P rus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
„ Szwecji i Danii . . G ,,

F rancji i Anglii . 23 franków 
W ło c h .........................25
Belgii i .Szwajcarji 18 
T urcji i k s. Nad 18

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

Od w ydaw nictw a.
Upiaszamy o w czesn e n ad sy łan ie  

Przedpłaty, aby można wcześnie p rzy­
sposobić adresy, a prenumeranci nie d o ­
znaw ali zw łok i w  przesy łce. 
Przedpłata na Gazetę N a r o d o w ą : 

Z p rzesy łk ą  p o czto w ą :
Na kw arta ł t. j. od 1. października, do 

ostatniego grudnia b. r. 4 złr. 80 cnt.
B ez p rz esy łk i p o czto w ej w  m iejscu:
Na kwartał t. j od 1. pażdzierniKa do 

ostatniego grudnia b. r. 3 zlr. 75 cnt.
M iesięczn ie ..................... 1 « 30 n

iiazem z przedpłatą na „Gazaetę N a­
rodową* przesyłać można i przedpłatę na 
B*ienuik L iteracki, który przy głó- 
Mriem współpracownictwie J a n a  D o ­
b r z a ń s k i e g o  wychodzi od 1. września 
raz w tygodniu w 2 arkuszach jak  w 
przeszłym roku z D odatkiem  p o w ie ­
ściow ym .

P rzed p ła ta  na D zien n ik  L iterack i :
L  D o d a tk ie m  p o w ie śc io w y m  z przesyłkę poczto 

^ 4 :  Rocznie 12 złr. 50 cnt. — półrocznie 6 zlr. 30 cnt 
kwart,alnie 3 złr. 70 cnt.

Bez D odatku  p o w ie śc io w e g o  7, przesyłka po 
°ztowę: Rocznie 10 złr. 5 ) cnt. — półrocznie o złr 
® cent. kwartalnie 2 złr. 70 cnt.

Odpowiedź na sprostowanie.
Zmuszeni do obrony wykazanych dat rachun­

kowych te a tru , bierzemy niechętnie pióro do 
Wki raz. źe uniknąć radzibyśmy sporu, po- 
^<Re, że trudno odpierać zarzuty, nie mając u 
^ ebie rachunków dotyczących, ani przystępu 

0'ueg0 do ich przejrzenia.
daw niejsze sprostowanie urzędowe dat, po- 

r ^ y c h  przez nas o administracji dobr Zakładu 
nr- SŁashka, wchodziło w szczegóły, i przy tej 
sposobności naszym przeciwstawiało swoje szcze­
gółowe cyfry- To nam m ożliw em  uczyn iło  w zię- 
cie i w odpowiedzi tych cyfer pod rozbiór. Obe- 
ene sprostowanie zaś urzędowe, które umieścili­
b y  w Gazecie Narodowej ze środy, podaje jedy­
n e  Ogólne kwoty dochodów i wydatków teatru 
niemieckiego i polskiego we Lwowie z ostatnich 
p t  15, i ztąd wykazuje niedobór ryczałtowy o- 
hudwu scen. Jak  wydobyto te ogólne kwoty do­
wodów i wydatków, z jakich rubryk powstały, 
0 tem nie ma tam wykazu. I  my więc z tego 
Powodu w rozbiór dat, w sprostowaniu poda­
nych, wdawać się nie jesteśm y w_możności, więc 
ograniczyć się musimy na obronie, iż wykazane 
przez nas daty są prawdziwe. _ ,

Podając w nr. 197 Gazety N ar. zestawienie 
dochodów i wydatków teatralnych, trzymaliśmy 
się ściśle podań buchhalterycznych, gazetą urzę 
dową ogłoszonych — czyliż więc naszą winą, 
•|eżli z tych sprawozdań dociec nie można ru- 

ryk pojedynczych, które być powinny osobno 
Pfowadzone i osobno wykazywane. Wszelakoż 
niechaj posłuży wywód następujący, że praca 
nasza nie zawiera podań mylnych — lecz prze- 
niwnie, że jes t ułożona może aż za nadto skru­
pulatnie :

P rze d p ła tę  p r z y jm u ją  :
B iói„ Administracji G a z e ty  JV a ro -  

• to w e j  przy ulicy Nowej pod 1. 291.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 

od wieęsza drobnym drukiem G centów, 
oprócz opłaty  stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.*

Przedpłatę i ogłoszenia na oata Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w P a­
ryżu Boule.va.rd dujPriinK Eugene 59: p. 
Alojzy Oppclik, w W iedniu Wollzeile N. 22; 
p. Hermann Heller, W iedeń, H auptstrasse 
N. 29: Haasenstein 4' Fogler, w Wiedniu W oll- 
zeile N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY  REKLAM ACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

A )  D o c h o d y  teatru niemieckiego zaw ierają:
a) wpływy z administracji własnej na rok 

1850 35.366 złr. 42 kr. 
1851. 35.138 „ 51 „
1852 34.991 , 23 „
1853 18.895 „ 4 „
1854 31.304 „ 25 „
1855 16.603 „ 52 %„
1858 2.763 „ 28 „

l )  subwencja z 
c. k. skarbu 1850 4.000 „ — „

1856 6.454 „ — „
1857 7.000 „ - „
1858 2.000 — „

mon. konw. 194.517 „ 45 ,,
czyli w wal. austr. 205.042 „ 50 c.

c) wpływy z administracji własnej na rok
1859 30.089 złr. 41 kr.
1860 12.037 47 „

d) subwencja z
c. k. skarbu 1859 2.100 „ — „

1860 2.100 „ — „
1861 2.100 „ — „
1862 3.150 „ — *
1863 2.100 „ — „
1864 1.050 „ — „

54.726 88

dalej za rok

1850 238 złr. 12 kr..
1851 237 W 1 ,
1852 589 17 47 „
1853 1.276 77 31 %„
1854 422 77 3.1 „
1855 58 '77 38 „
1858 954 77 9 „
m. k. 3.770 77 48 „
w. a. 3-965 77 74 c.
1859 4.021 77 18 „
1860 622 77 11 „

w w. a. 4.643 71 29%,,
Razem* 8.609 3 % ,

f )  dochód z przedstawień wspólnych za rok 
1850 1.574 złr 49J/. kr.
1851 978 71 51 %„
1852 1.283 17 18% „
1853 2.183 27 „
1854 4 .409 53 „
1855 3.545 77 57 „

w m. k. 13.976 16 „
czyli w w. a. 14.674 77 3 c.

Ogółem 283.052 „ 44 „ 
T ak zupełnie jak  podaliśmy w nrze 197

Gazety Narodowej.
B )  W y d a t k ó w  poniesiono:

na utrzymanie teatru na wydatki 
niemieckiego wyłącznie wspólne

w r. 1850 45,900 złr. 19 k. 23.294 złr. 54%  k.
* 1851 43.117 „ 32 „ 28.272 „ 54% „

1852 39.603 „ 12'/, „ 21.877 „ 56
„ 1853 23.994 „ 50% „ 14.037 „ 28% „
„ 1854 43.983 „ 15% „ 19.616 „ 40% „
„ 1855 26.006 „ 44% „ 10.310 „ 52 „
„ 1856 6.500 „ -  „ -  -
„ 1857 6.000 „ —

1858 11.752 „ 14 „ -  —
m. konw. 246.858złr. 8 k. 117.410złr. 46 k. 

czy li:
wal. aust. 260.101 złr. 4 e. 123.280złr. 50 c. 

dalej :

nr-

Przenieś.' 260.101 złr. 4 c. 
w r. 1859 70.858 złr. 61 % e. 

„ 1860 16.200 „ _  „
„ 1861 41.275 „ -  „
„ i862 12.333 „ 33 „
„ 1863 17.500 „ -

do 1. listopada
1864 15.800 „ -  „

123.280 złr. 50 e.

3.792 złr. 44%  k. 
11.898 „ 80%  „ 

3.490 „ -  „
6.563 „ 41% „

8.355 „ 39 „
./■ 173.966 złr. 94 c. 34.100 „ 6 c.

Razem 434.067 złr. 98 „ 157.380 „ 56 e.
G) Odtrącając część trzecią wydatków na 

przedstawienia wspólne, jako  przypadać m ającą 
na teatr polski wedle sprostowania urzę­
dowego 52.497 złr 63 e.
pozostaje 434.067 złr. 98 c. 104.882 złr 93 c.

Ogółem : 539.050 złr 91 e. 
która to kwota nie różni się w niczem od w yka­
zanej liczby pieniężnej w nrze. 197 Gaz. Naz.

W sprostowaniu urzędowem umieszczono w 
rubryce dochodów więcej o 48147 złr. 32 c., 
ponieważ doliczono tam także wpływy z redut 
dawanych i balów, które my policzyli do przy­
chodów budynku teatralnego; nieistnieje bowiem 
nigdzie prawo, któreby dochody te czyniło w ła­
snością wyłączną dyrektorów niemieckich o- 
wszem wedle umowy, zawartej z hr. Skarbkiem 
.stanowią dochody z redut i balów własność je ­
go i spadkobierców onegoż, którym jest dziś 
instytut ubogich i sierot w Drohowyżu. Przypu­
szczając dyrekcję niemiecką do tych korzyści, 
zarówno wypadało przypuścić i dyrekcję polską, 
Danie je j tego przywileju na wyłączną korzyść, 
potrzeba dochody te uważać za subwencję ze 
strony instytutu, dawaną teatrowi niemieckiemu.

Doliczono do rubryk dochodów także do­
chód za miesiąc listopad i grudzień 1864, któ­
rych my nie podciągnęli do wykazów naszych, 
niemniej subwencję z c. k. skarbu, w latach 
1850— 1855 nie oznaczono w sprawozdaniu rzą- 
dowem, ażali takowa na rachunek sceny nie­
mieckiej czyli też polskiej wydawaną była.

Rozchody wykazu rządowego, różnią się 
tylko o 5.60Ó złr. od kwoty ogólnej zestawienia 
naszego; i w stosunku do tejże kwoty ogółowej 
539.050 złr., wynoszącej, małoznaezącą nazwana 
być może ta  różn ica; nie chcąc więc nużyć zby­
tecznie czytelników liczbami, pomijamy wypro­
wadzanie dowodów wedle rubryk i lat.

D. Przechodząc do rachunku teatru polskie­
go, przedstawiają się dochody następnie-, a) z 
przedstawień na rachunek własny dawanych w 

roku 1850 30.596 złr. 32 kr. m . k.
„ 1851 30.346 „ 38 „ „ „

1852 24.680 „ 50 „ „ „
„ 1853 10.244 „ 2 „ „ „
„ 1854 31:776 ,, 31 „ „ „

•/. 127.644 „ 33 „ „ „
Czyli w wal. austr. 134.026 „ 77 „ „ «

b) Subwencja z funduszu domestykalnego za 
lat 14 a 4.200 żłr. 58.800 złr.

c) z dzierżawy folwarku Kortnma za czas 
tenże . . . .  23 .905 złr. 93 ct. w. a.

Ogół przychodu 216.732 złr. 70 ct. w. a.
E. W ydatki.

a) koszta przedstawień na rachunek własny 
dawanych w r. 1850 29.518 złr. 42 ct. m. k.

„ 1851 27.800 „ 13 „ „ „
„ 1852 22.055 „ 1 „ „ „
„ 1853 12.447 „ 46%,, „ „
.. 1854 12.792 „ -  „ „ „

Czyli w wal. austr. 110.159 „ 40 „
b) Subwencja, z funduszu domestykalnego 

dyrektorom dawana r. 1856 6.000 złr — kr.
„ 1857 4.366 „ 40
„ 1858 4.000 „ -  > ,,
mon. k. 14.366 „ 40 „

czyli w wal. austr. 15.085 „ — ct.
c) od roku 1859 do incl.

1864 subwencja ta wynosi 25.176 „ 66 „

m. k. 104.913 „ 42V4„

Ogól rozchodu 150.421 „ 6 „
Liczba ta nie różni się niezem od zestawie­

nia naszego w nrze 197 Gazety N aród, zawarte­
go. W sprostowaniu urzędowem nie doliczono 
polskiej scenie dochodów z wydzierżawienia fol­
warku Rortuna, chociaż układ zawarty między 
hr. Skarbkiem i Stanami Galicji, wyraźnie prze­
znacza takowe dla sceny polskiej. Może być 
także różnica w rubryce subwencji, którą dla 
niejasności tekstowania sprawozdań urzędowych 
dokładniąj prostować nie m ożem y; wszelakoż 
już w odpowiedzi danej na pierwsze sprostowa­
nie urzędowe powołaliśmy się na Wydział k ra ­
jowy, który na mocy akra fundacyjnego do 
sprawdzań rachunków je s t puwolany i któremu 
rachunki teatralne i zakładower i za cały okres 
piętnastoletni do rewizji i ogłoszeuia wyniklości 
oddać należy, a my pokładając ufność zupełną 
w ten organ, z łona reprezentacji krajowej po­
chodzący, wszystko cokolwiek tenże ogłosi jako 
godne wiary przyjmiemy, bo i na cóż zresztą 
przydadzą się sprostowania urzędowe , “ które , 
chociażby i najprawdziwsze były, nie uwalniają 
administracji od odpowiedzialności i zarzutu 
używania majątku sierot ubogich na rzecz tak 
tak niepotrzebną jak ą  je s t teatr niemiecki.

Do dalszego wyjaśnienia rzeczy dodać je ­
szcze należy to, cośmy podali już w powyższym 
nrze dziennika naszego, że pod nazwą „wydat­
ków rozmaitych i wspólnych", umieszczano w ra ­
chunkach urzędowych nakłady wszystkie na oper 
i komedyj niemieckich dekoracje, ubiory, w ysta­
wy i td'., chociaż takowych teatr polski ani po­
trzebował ani u żyw ał; dość przypomnąć wydat­
ki na opery osobliwie now e, np. na dawane w 
1853 r. przedstawienie „Proroka„, które koszto­
wało przeszło sześć tysięcy złr. Dekoracji i u- 
biorów przedstawienia tego nie wolno było uży­
wać scenie polskiej , aż dopiero po upływie lat 
kilku, gdy dekoracje te i ubiory były już prze­
starzałe i podarte ; podobnie działo się i przy 
dekoracjach i ubiorach innych przez czas długi, 
w którym scena polska jak  już wspominaliśmy 
była bez opieki w domu własnym ; — potrącać 
więc jedną część trzecią z wydatków podobnych 
na rachunek teatru polskiego za czas ubiegły, 
je s t rzeczą niesłuszną, gdyż on nie spotrzebo- 
wał z wydatków tych nawet cząstki dziesiątej.

''Gdyby jednak  przyszło sprostować ściślej 
lachuukt pow yższe, wówczas przychody teatru 
niemieckiego jeszcze zmniejszyć, a niedobory j e ­
go daleko wyżej podnieść p rzy jdz ie , kładliśmy 
Śmy bowiem w Nrze 197 Gaz.' Narodowej pod lit. 
A. przy budynku teatralnym następujące wydatki 
wspólpą teatru polskiego i niemieckiego:

1 o płace m alarza, teatrmistrza, garderobni- 
ka, straży i innych urzędników i sług teatral­
nych .................................  39.525 złr.
2. wydatki oświetlenia, opału, napra­

wy i sprawienia dekoracyj i ubio­
rów w części stosunkowej . • • 112.000 „

3. wydatki odnowienia teatru . . - 5.063 „
•/. 136.388,,

Ze Szwajcarji.
(Kongres między-narodowy ku postępowi nauk 

społecznych w Bemie.)

III.
(Ciąg dalszy.)

Zanim podam dalsze sprawozdanie muszę 
uwagę czytelników zwrócić na pewien kierunek 
opinii* we Francji, który się silnie manifestował 
Ua kongresie. Jak  wiadomo przed kilku miesią­
cami część członków opozycyjnych z ciała p ra­
wodawczego paryzkiego, wspólnie z wielu ludźmi 
znakomitej inteligencji i wpływu, ogłosiła w 
Nancy rodzaj programu politycznego, opartego 
głównie na decentralizacji władzy i na podnie­
sieniu gminy do je j odpowiedniego znaczenia; 
program ten demokratyczny, wolnomyślny, ma 
Ua celu obalenie despotycznej, obecnej władzy 
we Francji nie drogą rewolucji, lecz drogą po­
wolnego rozkładu — drogą decentralizacji. Nie 
uiiejsce rozbierać kierunek wewnętrznej polityki 
obecnego rządu we Francji, to jes t jednakże pe­
wna, że centralizacja gniecie w państwie całą siłą 
Wolność osobistą, autonomię gminy i staje na 
przeszkodzie normalnemuA rozwojowi narodu i 
Wszystkim ideom wolności. Zadziwiający był 
więc objaw na kongresie, iż wielu ludzi wolno- 
unyślnych i przejętych zasadami demokratyczne- 
mi, sprzeciwiało się programowi wydanemu w 
Nancy. P. Saligny, Chaudey (ekonomista), Flo- 
<łuet (adwokat), namiętnie, z uprzedzeniem pro­
gram ten" potępiali. Panowie ci stając po stro­

nie zasad 1789 r., z programu w Nancy two­
rzyli sobie jakąś umowę, przypominającą pro­
jek t federalistyczny Girondistów! z 1793 roku. 
Lecz jakże odmienne dziś czasy. Federalizm 
Girondystów mógł być niebezpieczny dla F ran­
cji 1793 roku, zgubny dla rewolucji, dla wszyst­
kich idei, które głosiła rewolucja, przy intrygach 
rojalistów i em igracji, przy krwawych wal­
kach w W andei, przy oporze Lyonu, Bor- 
deaux, Marsylii. — Wobec koalicji świata całego, 
wobec prowincjoualnycb zachcianek, centraliza­
cja władzy była konieczną, niezbędną. — Poję­
ła  to Francja cała, a wielcy wtedy je j ludzie 
utworzyli w krótkim czasie zadziwiającej dosko­
nałości centralistyczny system, który zbawił wte­
dy Francją uratował rewolucją i rzpltę, lecz 
zarazem dał Francji i rzpltej —* Cezara. Lecz 
dzisiaj jakżeż różne stosunki, jak  odmienne cza­
sy! A jednakże panowie ci różnicy tej widzieć 
nie chcą, pi*£ystają na despotyzm, lecz powstają 
tylko na rękę, co gniecie, machiny zmienić nie 
chcą, nie potępiają je j, bo machina ta przejść 
może w danym razie w ich ręce.... a władza 
taka tentować musi nie jedne ambicje. Oto jestsłaba 
strona pewnej silnej frakcji demokracji francuz- 
kiej, i tem wytłumaczyć tylko można, iż te wszyst­
kie eksperymenta władzy centralnej i despotycznej 
znoszą z pokorą i cierpliwością, oni, wnuki rewolucji 
1793 r . , którą pokorę nawet im szydersko wy; 
rzucał car Północy, ten saturn wszelkich idei 
wolnych na ziemi p . Pasąual Duprat wymownie 
bronił decentralizacji, głosząc się rzecznikiem 
wolności i autonomii gminy, jako  niezbędnego 
warunku życia organicznego narodu; wspomniał 
iż przed 15 laty wspólnie z przyjaciółmi, któ­
rych spotyka dziś na kongresie* jak  z p. Gar-

nier-Pages, z Juliuszem Simon i innemi, dopo­
m inał' się w konstytuancie wolności gminy. 
Żądanie to nie było wysłuchanem, i dla tego po­
w iada: „dziś musim tak długo nosić żałobę po 
stracie wolności publicznych11. P. Duprat powiada 
dalej, iż gmina bardzo często braną bywa za zwykłą 
asocjację, lecz tak nie jest. Gmina ja k  rodzina jest 
grupą, która istnieje przez się samą, która powstała 
w skutek pracy wielu pokoleń, nie zaś w sku­
tek kaprysu jednego lub woli prawa. Gmina 
więc ma prawo do życia i sam orządu; lecz 
działalność gminy gdzież będzie miała _ granice ? 
Czy interesa miejs cowe są różne od interesów 
powszechnych? czy interesa gminy są różne od 
interesów państwa?... Bez wątpienia i dla 
tego miejscowe te intereśa powinny być admi­
nistrowane przez bezpośrednio interesowanych, 
lub przez ich przedstawicieli, a pierwsze prawo 
jakie im przynależy, jest prawo obrad publi­
cznych , gdyż tajność J e s t  tylko przymiotem 
niewolnictwa. 2  drugiej strony gmina w swej 
całośdTugźależnej, będąc cząstką wielkiej cało­
ści państwa, które ma również swoje in teresa , 
musi mieć zakreślone g ran ice , przedział musi 
być zrobiony między autonomią gminy a kontro­
lą państwa. Kontrola ta  nie powinna być ni­
gdy oddaną w ręce władzy adm inistracyjny 
lecz radzie stanu, która będzie ciałem bezstron- 
nem, tem więcej, jeżeli nie będzie mianowana 
przez rząd, lecz wybier&na_prąę£ .obywateli. Sy­
stem podobny nie jes t tylko czczą teorją, poczę- 
ści urzeczywistnionym jest w Szwajcarji, poczę- 
ści w Belgii; Holandja nieśmiało naśladuje go 
na północy, a na południu Portugalia, która sta­
nowczo postępuje na drodze wolności. Hiszpa­
nia rządzona do dziś dnia przez cuda i szarla-

tanizm, nie daje przystępu do siebie ani wolno­
ści ani nauce We Włoszech zaś, gdzie zanie­
chano już cudów, a raczej we Włoszech, które 
pokazały Europie wielki cud odrodzenia wiel­
kiego radą, gminy istniały od wieków, nawet z » 
prawami, Które stały się zgubnemi dla losów te­
go narodu. Lecz dzisiaj Włochy, nauczeni do- 1 
świadczeniem, organizując gminy, odwróciły o- 
czy od p rzeszłości, zw racając się ku Belgii i 
Szwajcarji. Wszędzie więc w Europie widzimy 
P.. AYm względem postęp... wyjąwszy we F ran ­
cji. Nie przeczę, powiada dalej pan* Duprat, iż 
wolność municypalna do pewnego stopnia egzy­
stuje we Francji, lecz przy tej powszechnej słu­
żebności gminy przed państwem, jest wzniosły i 
silny ruch umysłów na korzyść prawdziwej wol­
ności i autonomii gminy. A zwracając się do 
swych współrodaków, tak kończy pan D u p ra t: 
W y lubicie na równi ze mną wolność polity­
czną. leez lękacie się aby wolność gminy nie 
szkodziła c a ł o ś c i  n a r o d u .  Wspomniano na­
wet o nowego rodzaju Girondystach, lecz patrzę 
do koła i nie widzę tych dusz wzniosłych, któ­
reby śmiały równać się z Vergniaudem, z Gau- 
detem, z Gensonem! — W ielkość .narodu, do 
którego należy wielkość Francji, u%; lety  w roz­
postarciu na zewnątrz je j siły materjalnej. W iel­
kość Franćji spoczywa w je j geniuszu, w języ ­
ku, w jej literaturze, a szczególniej w je j p rzy­
miotach społecznych, a gdybym miał tę w iarę, 
iż je j potęga zewnętrzna musi się oprzeć na nie­
woli wewnętrznej, ‘to bym przeklął tę p o tęg ę ./ 
Wolałbym stokroć być wolnym człowiekiem w 
najmniejszym i najodleglejszym zakątku ziemi, 
niż być sprowadzonym do woli narzędzia, ehoi 

* ciażby w najpotężniejszej machinie świata. Nie



GAZETA NARODOWA z dnia 1. października 1Q65.8

Przeniesienie 156.588 zł.
4. renty osób teatralnych . . . .  2.250 „

Razem . . . 158.838 zł. 
z której kwoty dwie trzecie części to 

je s t na teatr niemiecki przypada . 105.892zł. 
Do tego dodać jeszcze n a leży : 
a j wartość pomieszkania doda­

wanego bezpłatnie dyrektorom nie­
mieckim, rocznie przynajmniej 600 
złr., więc za lat 15 . •LOOÔ  s

bj wartość lokalów na reduty u- 
żywanyćh przez dyrektorów niemie­
ckich, za których część użytą na 
sejm krajowy płaci teraz Wydział 
krajow y 2.400 złr., przeto za lat 15 36.000 „

cj doliczony niesłusznie teatro­
wi niemieckiemu przychód z przed­
stawień prywatnych, należący w ła­
ściwie kasie instytutu ubogich i 
sierot . . . . 8.o09 „

d) dochód z przedstawień wspól­
nych, zaliczony w całości teatrowi 
niemieckiemu, chociaż połowa do 
chodu tego na rzecz teatru pol­
skiego przypada a więc od 14.674 zł. 7.337 „

Razem więc do niedoborów te­
atru niemieckiego dodać należy 
jeszcze . . . . . 166.838 złr.

a  doliczywszy niedobór poprze­
dnio wykazany w Nrze 197. . 255.998 „

Razem 422.836 złr. 
Odtrąciwszy nawet od tego 

trzecią część wydatków powyżej 
pod literą C  przy teatrze niemie­
ckim wedle sprostowania urzędo­
wego na teatr polski przypadać 
m ającą . . . . .  52.497 „

P o z o s t a n i e  j e s z c z e  n i e ­
d o b o r u ,  w y p a d a j ą c e g o  w y ­
ł ą c z n i e  n a  t e a t r  n i e m i e c k i  
k w o t a  . . . . 370.339 złr.
a w i ę c  o 114.341 z ł r .  w i ę c e j  n i ż  to w p o ­
p r z e d n i m  a r t y k u l e  W nr.  197 Gazety N aro­
dowej w y k a z a l i ś m y ,  z a p o m n i a w s z y ,  ż e  i 
w s z y s t k i e  e m o l u m e n t a  od  f u n d a c j i  z a ­
k ł a d a  S k a r b k a ,  n a d a n e  p r z e d s i ę b i o r ­
stwu t e a t r u  n i e m i e c k i e g o ,  j a k o  s u b ­
w e n c j ę  u w a ż a ć  n a l e ż y ,  a w c z e m  o b e ­
c n i e  s a m i  s i e b i e  p r o s t u j e m y .

Nieliczono tu jeszcze części odpowiedniej 
z wydatków, poniesionych na płacę kuratora — 
różnych wydatków, które sprawozdanie urzędo­
we pomieszcza pod tytułem „rozmaitych przy-

foduycli" dalej remuneracji dawanych n. p . : p. 
ilipowi, jako verwalterowi rządowemu teatru i 
innym urzędnikom, — wydatków na restaurację 

budynku teatralnego i t. p. Nie liczono n. p. 
także tego, że urządzenie gazow e, które w */, 
częściach teatr niemiecki ponosić powinien, za­
płacono w tych 7 3 częściach z kasy instytutu, a 
teatr polski */, na  niego przypadającą sam pono­
sić musiał. ~ ~ — -------------------- —”

Przy kwestji podniesionej co do wydatków 
teatralnych nie upieramy się przy liczbach tej 
lub owej rubryki; chodzi nam raczej o niestoso­
wność spotrzebowania przychodów z dóbr, nale­
żących do instytutu ubogich i sierot, i przezna­
czonych na zbudowanie i utrzymanie zakładu w 
Drohowyżu, ale nie na teatr niemiecki. Tw ier­
dzenie, że dopłaty tak olbrzymie dzieją się sto­
sownie do woli fundatora, jest mylne, ponieważ 
wed'e deklaracji hr. Skarbka, przywileju cesar­
skiego i kontraktu z miastem Lwowem i S tana­
mi zawartego, zobowiązał się fundator utrzymy­
wać teatr polski i niemiecki, dawać co tygodnia 
najmniej dwa lub trzy przedstawienia polskie i 
przynajmniej cztery przedstawienia niemieckie, 
a na zabezpieczenie tego zobowiązania przezna­
czył jedynie dochód z budynku teatralnego ; do­
chody zaś z dóbr nietylko dla teatru nie ofiarował, 
ale przeciwnie wyłącznie tylko na zakład ubo­
gich i sierot w D rohow yżu  przeznaczył i zain- 
tabulowal, przeznaczywszy na ten sam cel i 
wszelkie docnody tak z gmachu teatralnego, jak  
i z teatru niemieckiego i polskiego, obowiązek 
ten utrzymania zakładu w Drohowyżu przeto 
jako  pierwszorzędny najprzód wypełniony i 
„wola fundatora'* tu przestrzeganą być powinna. 
Teatr niemiecki pojawia się w sprawie tej jako 
rzecz drugorzędna, na którą baczyć można do-

zapominajmy, iż wkrótce w Europie, glosowa­
nie powszechne rozstrzygać będzie wszystkie 
kwestje polityczne i społeczne. Potrzeba więc 
ludy oświecać, potrzeba przedewszystkiem owej 
drabiny wolności politycznych, której począ­
tkiem, pierwszym' szczeblem jest wolność i au­
tonomia gminy; frfaczE}" przyszłość państwa za- 
ieżyć będzie od burz, od wypadku, od ambicji 
jednego, inaczej naród odda się znów bezdu-

t sznie w ręce Cezara, tak jakby  szczęściem jego 
był tylko widok wielkości tyrana.

(Dokończenie nastąpi.)

TEATR POLSKI.

Onegdaj przedstaw iono na lwowskiej scenie 5-akto- 
wy dram at p . Aurelego Urbańskiego p. n. Z ie m o w it  k s. 
m a z o w ie c k i. T reść dram atu następu jąca. S tary  ksią­
żę w yjechał był na czas długi z domu. poruczając mło­
dą żonę swoją, Helenę, z synkiem w kołysce pod opie­
kę i dozór baw iącego na jego dworze W łocha, K on­
rada. W łoch nam iętny zapałał sprośirą m iłością do rało- 

ł dej księżny, ośw iadcza jej swoją m iłość, a odepchnięty, 
Przysięga zem stę, do czego wyborna mti się stręczy 
sposobność. Na dwór k sięc ia  by ł przybył młody ry ­
cerz z A lzac ji. A rnold , k tórego na życzenie księżny, 
gdy niebezpiecznie zachorow ał, przeniesiono dla lepsze­
go pielęgnowania do zamku, mimo zakazu księcia, aby 
nikogo doń nie wpuszczano. Przy troskliw ości księżny 
i jej pow iernicy, M arji, a sprycie W ło ch a , rycerz po­
w raca do zdrow ia; ale we śnię zdradza s i ę ,  że kocha

piero po dopełnieniu pierwszej, a odwołując się 
do tej „woli fundatora" twierdzimy, że będzie do­
piero wonczas uszanowaną jeśli administracja 
sprawiedliwie, wedle myśli i słów ustawy fun­
dacyjnej więcej o zakład, aniżeli o rzeczy da­
leko mniej ważne — dbać będzie.

Niepodobna nam także pominąć milcze­
niem wynurzonego w sprostowaniu twierdzenia, 
jakoby rząd ze względu na spodziewane straty w 
przedsiębiorstwie teatru niemieciego, darował po­
datki zwykłe na czas dłuższy i odstąpił odpraw a 
pobierania biletów na fundusz szkół normalnych. 
Wówczas gdy kr. Skarbek czynił układy dotyczące 
tj. w r. 1837 i 1838, rząd, że względu na cele szla- 
hr. Skarbka i chcąc przynajmniej częściowo do 
fundacji ubogich i sierot się przyczynić, rozsze­
rzył tylko cokolwiek prawo istniejące uwolnie­
nia od poda ków budynków now ych; nie myślał 
ani fundator ani rząd o stratach, z przedsiębior­
stwa teatralnego wyniknąć mogących, przeciwnie 
z dokumentów tych okazuje się dobitnie nadzie­
ja  korzyści pewnych, które fundacji w udziale 
przypaść miały, i zaprzeć nie można, że funda­
torowi do roku 1846 korzyści pewne z kasy tea­
tralnej przypływały. Od roku 1846 dopiero wy­
schły źródła korzyści zupełnie, a natomiast in­
stytut ubogich i sierot czerpie straty gorzkie i 
niepowetowane.

Przy zmianie stosunków krajowych i obja­
wionym przez ministerjum zamiarze chronienia 
praw  autonomicznych krajów koronnych, spodzie­
wamy się, że administracja tymczasowa sama sta­
rać się będzie oddać jak  najprędzej zarząd fun­
dacji do rąk  administracji praw ow itej, i siebie 
od dalszej odpowiedzialności uwolni.

Przegląd polityczny.
A ustrja. Nigdzie w całej Austrji manifest 

cesarski i zapowiedziane nim reformy z takim 
zapałem nie zostały przyjęte, nigdzie takich nie 
obudziły nadziei i nigdzie takich między ludno­
ścią krajow ą a napływową n iem iecką, nie wy­
wołały starć jak  w Pradze. Wspominaliśmy już
0 manifestacji w teatrze i o uchwałach, zapa­
dłych w radzie miejskiej pragsluej, która na 
cześć obalenia patentów lutowych postanowiła 
obchodzić uroczyście dzień 20. października, j a ­
ko rocznicę nadania dyplomu, iluminując miasto
1 t. p., tudzież przeznaczając na teatr narodowy 
40.000 złr. z funduszów gminnych. Uchwały te 
jednak zapadły po bardzo gorącej między cze­
skimi i niemieckimi radnymi walce. Radni nie­
mieccy ja k  Herbst, Fiirst, Schwab i td. sprzeci­
wiali się i iluminacji i przyczynieniu się do 
składki na cel teatru narodowego. Radni czescy 
popierali wnioski swoje z nadzwyczajną ener­
gią. Radny Skarda np. mówił między innemi, 
odpierając zarzuty radnego Schwaba, w ten spo­
sób: „Co, i wy Niemcy chcecie nibyto zgody z 
nami a występujecie przeciw nam, gdyśmy już 
tak blisko zrealizowania naszych najgorętszych 
życzeń. Czyż nie dość długo zadawalnialiśmy 
się okruszynami, które z waszego stołu dla nas 
spadały? Czyż możecie teraz, gdy my najmniej­
szej odrobiny praw  naszych domagam)' się, prze­
ciw nam występować i targować się z nami o 
każden szeląg? Cały kraj, cała Praga jest w u- 
niesieniu dla teatru narodowego, a wy jedni nie 
macie najmniejszego współczucia dla naszych po­
trzeb, i mimoto mówicie o zgodzie z nami?" Te 
ja k  i wszystkie inne mowy czeskich radnych, 
przyjmowała bardzo licznie zgromadzona publi­
czność hucznemi oklaskami i wołaniem bezustan- 
nem „wybornie", sycząc, gwiżdżąc i tupając no­
gami gdy się którykolwiek z Niemców ozwał. 
W szelkie wzywania do porządku ze strony bur­
mistrza prezydująeego były bez skutku, a gdy 
poseł Herbst chciał zabrać głos i zaprotestować 
przeciw tym burzliwym objawom sympatji i an- 
typatji ze strony publiczności, zatrzymano go 
wołając z galerji: „Patrzcie s ię , Herbst się
wściekł". Przyszło do tego, że Herbst oświad­
czył, iż „wobec takiego zachowania się publi­
czności czeskiej, będzie musiał każden człowiek 
honorowy unikać tej sali obrad", przy której to 
sposobności konstatował, iż publiczność każdą 
mowę czeską oklaskami, a każdą niemiecką tu­
paniem i psykaniem przyjmuje. W iadom o, że

księżnę. Konrad rozw ścieklony, iż ma ryw ala, szczę­
śliw szego może odeń, w ykrada obudzonemu tajem nicę. 
Rycerz bawiąc na dworze cesarza niem ieckiego, poznał 
był tam dziew icę po lską - Helenę , zyskał jej wzaje­
mność. Ale wnet m usiał wracać do dom u; tymczasem 
Helena wróciła do Polski, i oddała rękę  starem u Zie­
mowitowi. Arnold w raca na dwór cesarza niem ieckie­
go, gdzie się dow iaduje o zmianie Heleny, i udaje się 
w podróż, aby ją  jeszcze raz ujrzeć a potem zginąć.

Przebiegły W łoch ułatw ia mu wieczorem wstęp do 
kom naty księżny. Arnold dziękuje jej za troskliw ość, 
Helena go poznaje , po w yrzutach następuje pożegna­
nie rzewne — już A rnold odchodzi, gdy  księżna przy­
pomina sobie, iż mu w Niemczech dała pierścień, 
i o zw rot jego  p rosi. W 'tej chwili podsłuchujący 'Włoch 
w ystępuje przed nimi. A rnold w ychodzi; Konrad grozi 
księżnej wydaniem tajem nicy, jeżli mu nie będzie po ­
wolną. Księżna znowu go odpycha. Ziemowit już 
nadjeżdża ; Konrad pozbywa się z zamku Arnolda, k tó ­
ry  przeczuwając zdradę W łocha, chce pozostać i o tw ar­
cie księciu w szystko wyjawić. Nim Ziem owit pow itał 
żonę , już mu K onrad podstępnie podsunął udany list 
A rnolda do Heleny wraz Z pierścieniem . Gniew i m i­
łość żony pasują się w księciu  ; ale podżegany ciągle 
przez K onrada, każe mu zaraknąó Helenę z synkiem do 
więzienia, gdy w niego wmówił Konrad, że i syn nie 
je s t  jego , ale A rnolda synem. W więzieniu K onrad po­
naw ia swoje zaklęcia i groźby, ale Helena znowu od­
pycha go ze w zgardą. Rozwścieklony do ostatniego 
W łoch podsuw a więc księciu p lan . porw ania Jadw igi, 
przyszłej małżonki Jag ie łły , zaślubienia jej i otrzym a­
nia tym sposobom korony Polski. Plan ten książę p rzy j- 
mnje, podpisał odezwę do K rakow ian , z k tórą  Konrad, 
porw aw szy poprzód księżnej dziecię, udąje się do w ię­
zienia z ostatecznem i zaklęciam i i groźbam i. Znowu o-

w pragskiej radzie miejskiej zasiadają i Czesi i 
Niemcy, i że wolno tak w czeskim ja k  i w nie­
mieckim języku głos zabierać. Uchwała co do 
datku 40.000 dla teatru czeskiego zapadła więk­
szością 52 głosów przeciw 6.

Z powodu tego burzliwego posiedzenia ra ­
dy miejskiej, wystąpiła Debatte w artykule wstę­
pnym z naganą dla stronnictwa czeskiego, wzy­
wając do zgody i jedności z Niemcami.

W Pradze umarł poseł Pinkas, jeden z prze- 
wódzeów stronnictwa niemieckiego.

W redakcji dziennika Wiener Handelsblatt od­
była się przed kilkoma dniami ścisła bardzo re­
wizja. Zabrano nr. 39. tego pisma i szukano za 
rękopismem artykułu w niem zawartego, rozbie­
rającego manifest i wpływ jego na stosunki 
ekonomiczne.

Także w Peszcie skonfiskowano d. 20. z.m. 
Pe-ster L loyda  z powodu ogłoszonej w nim instruk­
cji dla nadżupanów.

Ruch wyborczy we Węgrzech rozpoczął się 
już. W Peszcie zostanie niewątpliwie znowu 
Deak obranym jako poseł dzielnicy wewnętrzne­
go miasta. Jako kandydatów z innych dzielnic 
miasta wym ieniają Gorowego, Szilagiego, Rot- 
tenbillera, Horwatha i t. cl. Z Budy obrany 
będzie posłem baron Eotwós. W sobotę miał on 
publicznie na zgromadzeniu przedwyborezem wy­
stąpić z wyznaniem wiary politycznej. Według 
doniesień z różnych komitatów zdaje się że 
wszędzie posłowie z roku 1861 na nowo obra­
nymi zostaną. W komitatach odbywają, się zgro­
madzenia przedwyborcze podług dawnego zwy­
czaju i walka stronnictw krwawo się nieraz 
kończy. Tak w Węcowie przyszło już do takie­
go krwawego starcia.

Podział polityczny Krainy na starostwa po­
wiatowe został na i ostatniem posiedzeniu ko­
misji w Lubi arii e pod prezydencją namiestnika 
uchwalony. Poseł Tomen podnosił przy tej spo­
sobności "niezbędną potrzebę ustawy gminnej, o- 
kreśla jącej stopień autonomii Krainie przyznanej 
przed uchwaleniem podziału, zawisłego od do­
niosłości tej autonomii.

Z okoliczności że sejmy krajów  niewęgier- 
skich zwołano wcześniej niż sejmy peszteński i 
chorwacki, które jak  wiadomo mają pierwsze 
objawić zdania swoje ę  konstytucji, wnoszą nie­
które dzienniki że sejmy krajow e zajmą się tym- 
ezasowem uchwaleniem nowej ustawy wyborczej 
dla siebie.

S z Ie zw ik -IIo lsz ty n . Hamb. Naohr. donoszą 
z Kiel, że książę Fryderyk Augustenburgski był 
nawzajem w odwiedziny u fmp. barona Gablen- 
za. Hamb. Z tg . donosi z Kiel, że pod względem 
złożenia przysięgi nie wielu z pomiędzy urzędni­
ków holsztyńskich, mianowanych stale przed 13 
września, złoży żądany rewers.

Z F r a n c j i  znajdujemy w dziennikach nastę­
pujące w iadom ości. N . f r .  Presse donosi z P ary ­
ża d. 28. bm..- Stosunki Francji z Prusami ukła­
dają się przyjaźniej, i  D r Goltz miał zapewnić 
cesarza, że rząd pruski wysłucha głosu ludności 
szlezwickiej, i podobno powiodło" się posłowi 
przekonać cesarza, że wykonanie planów pru­
skich w księztwach stanowić będzie ważny dla 
Francji precedens, i nastręczy korzyść ze wzglę­
du na Wenecję. Hr. Bismark ma przybyć poju­
trze do Paryża i udać się do Biarritz, (według 
Kreuzzty. wyjechać miał wczoraj z Berlina).

Patrie wyraża także nadzieję, iż gabinet ber­
liński rozstrzygnie kwestję księztw Zaelbiańskicli 
w duchu, zadawalniającym pod pewnemi wzglę­
dami widoki, wyrażone w okólnikach francuzkini 
i angielskim. Monitor wieczorny, donosząc o ob­
jęciu Lauenburgu w posiadanie przez Prusy, 
zw raca uwagę, że szkopuł zapytywania w tej 
sprawie Izb pruskich, ominięto przez połączenie 
tego księztwa z koroną pruską tylko unią per­
sonalną, i podnosi ustęp z manifestu króla, mó­
wiący o życzeniu stanów Lauenburgu być przy- 
łączonemi do Prus.

W Nimes, na południu F rancji, wybuchła 
cholera. Agitacja w Alzacji w sprawie Otta, nie 
ustaje.

Rzym . Według telegramu z Florencji, mó­
wił papież na allokucji ostatniej w ogóle o se­
ktach a mianowicie o wolnem mularstwie, g a ­
niąc monarchów, opiekujących się sektami. Po 
konsystorzu przyjmował papież kilku biskupów,

depchnięty ze w zgardą, mimo straty  dziecka i,zd rad y  
Ziemowita, chce wymusić p rzem ocą , czego nie zyskał 
ani zaklęciam i (ani groźbam i.

Ale w łaśnie w tej chwili zjaw ia się w więzieniu 
książę z dworzanami i pustelnikiem , k tóry  mu odkrył 
straszny podstęp Konrada, a nadto i dziecię przyw rócił. 
Był to Arnold, k tó ry  uchodząc z zamku, ukrył się w 
poblizkiej opuszczonej pustelni, aby w yratow ać życie 
i sławę Heleny. Konrad zostaje zupełnie zdemaskowany, 
napróżno usiłuje się zabić sztyletem , i zostaje oddany 
na stracenie. Następuje pojednani^ się małżonków, a 
A rnold odjeżdża.

Nie jes t to  pom ysł nowy, a K onrad i Ziem owit 
przypom inają Jag a  i Otella z znanej traged ji Szekspira, 
co jednak bynajmniej nie je s t z ujmą dla autora, k tó ry  
dram at ten napisał przed dwoma la ty  w 18tyra roku 
ż y c ia ; ani też to , że cały dram at przepełniony samemi 
okropnościam i, bo te zawsze nęcą dziwnym nrokiem 
m łodych pisarzów, ja k  tego  i na najw yższych geniu­
szach mamy dowody. Role w szystkie pojęte są jasno i 
konsekw entnie przeprow adzone; bieg dram atu trzym a 
ciekawość w ciągłera naprężen iu ; je s t  wiele scen po 
m istrzowsku skreślonych. I z tych względów zasługuje 
ta  praca — d raga  z przedstaw ionych na scenie — na 
najpochlebniejsze uznanie. Ale dram at ma tę w adę, że 
podnieca ciągle ciekawość, ale nie zajmuje w yobraźni i 
serca widza; że przeraża, ale nigdzie nie podnosi. Naj­
pierw  dla tego , że charaktery , jakie są  z początku, p o ­
zostają takiem i do ostatka, tylko sytuacjo się zm ieniają; 
chociaż zatem je s t ruch w dram acie, ale mechaniczny nie 
dynamiczny. Nie masz tam  ani jednej sceny jasnej, kara  
okropna, jaka  spada na winowajcę, nie godzi n a sz  nim 
widzimy w nim nie człowieka, błądzącego z nam iętno­
ści, ale zbrodniarza, k tó ry  z popędu czysto-zm ysłow ego 
wyjawia całą swoją szk a rad ę ; a kiedy go już dopadła

przyezem rzekł: „Będziemy jeszcze mieli kłopo 
ty, ale prędzej czy później palec Boży przywró 
ci pokój na nowo."

S zw ecja . Jeszcze za rząaów poprzedniego 
króla podnosił) się głosy za zmianą konstytu­
cji szwedzkiej stosownie do dzisiejszych pojęć i 
ducha czasu, rząd jednak ulegając wpływom 
stanów uprzywilejowanych, oparł siej ówczesnym 
dążnościom reformatorskim. Teraz poruszono tę 
sprawę na now o, a agitacja w tym w zględzie, 
wychodzi ze stanu średniego, który pragnie u- 
zyskać przynależny mu wpływ na sprawy pu­
bliczne. Arystokracja walczy przeciw tym dążno­
ściom i liczy na poparcie duchowieństwa. "Król 
jest także przeciwnym zamiarom konstytucji i 
mieszczaństwo samo nie łudzi się nadzieją, że 
by staraniom jego powiodło się już na najbliż 
sżym sejmie przesadzić wypracowany już przez 
pana de Geer projekt reform).

T u rc ja .  Na jednem  z ostatnich posiedzeń 
'dyw anu rozprawiano o kwestji sekularyzowania. 
wakufu, t. j .  dóbr i kapitałów duchowieństwa 
mahometańskiego. Podniósł ją  Fuad basza. Dru ' 
gi wniosek wielkiego wezyra proponuje zniesie­
nie kapitulacji (układu z państwami zagraniczne 
mi) co do obcych. Kapitulacje te zabraniają ob­
cym nabywania ziemi w Turcji.

Jak  piszą z Paryża, doniósł baron Bud-r 
'berg  francuzkiemu ministerstwu spraw ze . 
wnętrznych, że rząd moskiewski zajęty jes t wy-, 
gotowaniem memorjału w sprawie" księztw ru­
muńskich. Donoszą także ze Stambułu, że wiel­
ki Wezyr wystosował do ks. Kuzy bardzo ostre 
pismo, przypominając mu jego obowiązki. P i­
smo stylizowane tak ostro, użyto w niem tak, 
silnych wyrażeń, że wszyscy reprezentanci mo­
carstw opiekuńczych , prócz posła angielskiego, 
przeciw wysłaniu tego pisma protestowali. Fua 
basza, poparty przez sir Bulwera nie zważał m f 
protestaeję i wys ał pismo. Dywan zagniewam 
ma być głównie na księcia z powodu, że bez 
zapytania się Wys. Porty przystąpił na żądanie 
Francji do międzynarodowego traktatu telegrafi­
cznego. Kuza ma zamiar wystosować memoran 
dum do mocarstw opiekuńczych, w którem chce 
dowieść, że Turcja podburza bojarów rumuń-, 
skicli i wywołuje rozruchy.

A m ery k a . Times donosi, że rząd washing- 
toński zamierza na serjo o zaborze Meksyku, 
zamiar ten nazywa słusznym i konsekwentnym, 
i przestrzega przed nabywaniem papierów m e. 
ksykańskicli.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 29. września.

(rt) Klika wiedeńska nie spoczywa. Prowa'. 
dzi ona dalej intrygę przeciw dzisiejszemu mi­
nisterstwu. Dla finansistów wiedeńskich, którz)’ 
dotąd wyzyskiwali swobodnie przez centraliza­
cję wszystkie kraje austrjackie, jest obecny de­
centralizacyjny system rządowy bardzo niemi' 
tym. Usiłują oni więc obalić dzisiejsze mini' 
sterstwo , a gdy większość narodów je s t za niem- 
i na polu parlamentarnem toby się nie udało; 
więc całą swą intrygę przenieśli na pole finan­
sowe. Udaremnić chcą pożyczkę, i tem zmusi<? 
ministrów do odstąpienia.

Już w kulisie giełdowej układają plany, że 
nim się jeszcze pojawi pożyczka na giełdzie, jiri 
j ą  będą sprzedawać na późniejsze termina ni 
żej kursu emissji. M ówią, iż bankierowie Rot 
szyld, Baring i t. d., dają obecnie tylko zaliczkę- 
a  potem dopiero otworzą sami subskrypcję 
rachunek rządowy, i ściągną sobie tę pożyczką 
z subskrypcyj. W takim razie byliby bankiero­
wie ci tylko syndykatem lub) komisjonerami, (  
nie gwarantowaliby sami dostarczenia całej kwo­
ty pożyczkowej. Gdyby sprzedawano już tera? 
pożyczkę niżej kursu em isji, natenczas nikł­
by subskrybować po pełnym kursie nie chciał, 
P o d o b n ie  udaremnili bankierowie zagraniczu1 
70-milionową pożyczkę Plenerowską.

Ta sama klika wiedeńska finansistów na 
mawia firmy, co otrzymały koncesje na budowf 
kolei żelaznych, aby złożyły ministerstwu t< 
koncesje napowrót, z oświadczeniem, że tera

kara, staje się nam zupełnie obojętnym, nie mamy dl* 
niego litości, naw et modlitwy za jego  duszę. Wszy&tko 
się dzieje jakby na jak iejś ziemi, na k tóra nie pada ża­
den promień słońca, ni łask i Bożej. T akie potw orne po­
stacie ja k  Konrad m ogę być narzędziam i, drugorzędne- 
mi rolami w tragiedji lub dram acie, ale nigdy bohate­
rami. — a dram atu niniejszego główną iigurą jest nie 
Ziemowit, ale Konrad. D ykcja je s t dosadna ale sucha- 
obrana z poezji, co najmocniej zastanaw i^.u tak  młodego 
pisarza. Czy taki jest rodzaj talentu p. A. Urbańskiego, 
czy też z um ysłu silił się na unikanie w szelkiego po­
lotu i zapału poetycznego, nie wiemy. Mimo te  wady. 
utw ór ten zasługuje na w szelką uw agę i słusznie w y­
woływano autora po ostatnim  akcie.

W grze a rty stek  i artystów  w idać było pracę * 
szczere chęci, ale w dram acie, w którym  role są be? 
żadnej chwili jasnej lub podniosłej, i rozw ijają się n ic 
charaktery, ale tylko sytuacje, w szystko więc wonotoD' 
nie ponure, najw iększy nawet talent, najw iększa rutyn* 
ak to rska  w ysili się napróżno. Nadto była panna Wenc- 
lówna (Helena) fizycznie znużona, a pan Królikowski 
(K onrad) kopiow ał grę  sw ego brata, Jan a , z roli FraB- 
ciszka Moora, dość niefortunnie. A rtysta  zdolny niechal 
zawsze tw orzy z własnego ducha, zwłaszcza gdy przy 
sposobie gry p. Jana  K rólikow skiego, trzeba mieć tyR  
co oń talentu i rutyny, aby go znośnie kopiow ać.

Jedna rola M arji, kró tka, więc w dzięczniejsza od 
reszty, mogła być i była dobrze i z życiem o de gran3,

K,
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źniejszemu rządów nie ufają, aby tak umiał 
prowadzić finanse, iż gw arancja rządowa 5 pro­
centu od sumy, wydanej na budowę, będzie za­
bezpieczoną. Zdaje się iż ministerstwo nie chcąc 
się narazić na skutki podobnej intrygi, wstrzy­
muje się od wydania konceryj, uchwalonych w 
Radzie państwu.

Dziennik A rad , wychodzący w mieście tegoż 
nazwiska, podał wiadomość o instrukcji, ktćrą 
kanclerz nadworny dał nadżupanom. Polecił on 
zwoływać wydziały komitatowe i reprezentacje 
miejskie do przygotowań przedwyborczych i u- 
stanowienia wyborczych komisyj tylko wtedy, 
jeźli nie ma powodu obawiać się demonstracji 
za przywróceniem natychmiastowem zgromadzeń 
komnatowych i oddaniem i spraw innych wy­
działom komitatowym. W przeciwnym razie mają 
zwołać wprost komisje wyborcze, które istnia 
ty w r. 1861. Gdyby te komisje nie chciały 
się zająć kierowaniem wyborami i odmówiły u- 
działu wtedy nadżupani m ają sami mianować 
komisje. O tej instiukcji A rad  dosyć ostre po­
czynił uwagi, a wczorajszy Pester L loyd  ten a r­
tykuł przedrukował. Peste- L loyd  w Peszcie skon­
fiskowano, a redaktorowi oświadczono, że jeźli 
chce ten artykuł umieścić, niech go przerobi tak, 
aby zarzuty nie byty tak gwałtowne. Redaktor 

. wniosek przyjąi , a wieczorny dodatek z małą 
odmianą wyszedł.

Z tego artykułu widzimy, iż nadżupan Po- 
Pa i ludziom pryw atnym , zwołanym do poufnej 
narady, sam okazał tajną instrukcję kanclerza. 
Pomimo jednak teg o , A ra d  radzi wydziałom ko- 
nńtatowym i reprezentantom miejskim wstrzymać

od wszelkich demonstracyj politycznych, za- 
J^ć się wyboram i, ale ustępując, protest wpi- 
8ać do protokołu przeciw zawieszeniu komitato- 
wych wydziałów w działalności ich legalnej.

Ministerjum rozw .ązało komisję znawców 
tak zwaną oesterreichisch-englische Enquet-Commusio.i, 
którą poprzednie ministerstv,u, utworzyło dla zba­
dania, czy możliwy jest dl- Austrji liberalny 
traktat handlowy z Anglią. Ze strony Austrji do 
tej komisji mianowano samych prawie przeci­
wników podobnego traktatu. Anglicy daremne 
czynili usiłowania i w końcu odjechali do do­
mu, a teraz powrócić nie chcą do takiego skła­
du komisji Ministerstwo ma obecnie przystąpić 
od razu do ułożenia traktatu handlowego z An­
glią. Można sobie wyobrazić jaki krzyk podnio­
są fabrykanci tutejsi, protegowani dotąd wyso- 
kiemi cłami. Również i z F rancją rozpoczną 
się w październiku układy o traktat handlowy. 
Ta radykalna zmiana w polityce handlowej bę­
dzie bardzo korzystną dla krajów  rolniczych^ 
których kosztem bogaciły się protegowane cłami 
fabryki w zachodnich prowincjach.

P aryż  d. 26. września.
(k .) W alka rad  municypalnych z rządem 

Wybuchła jaw nie w Pamiers, departamencie de 
1 ArrfggW" C a ła  nowo obrana rada municypalna 
podała się tam do  d y m is ji,  z p o w o d u , ż e  s ię  n ie  
podoba je j mianowany od rządu m e r , jakltol 
wiek należ; do obranych członków rady. Spra­
wę tę załatwi minister spraw wewnętrznych za­
pewne zesłaniem urzędowej komisji do kierowa­
nia spiawami miasta — ale przykład ten pierw ­
e j  pociągnie wiele innych za sobą. O refor­
mach liberalnych nie ma co myśleć, i wszyscy 
są o tem przekonani. Jest rzeczą pewna, że p. 
Persigny został w Biarritz osobiście bardzo u- 
przejmie przyjęty, ale nie jego rady liberalne, 
złożone w listach do cesarza. Dla tego też opo­
zycja szerzy się i wzmaga.

Ze sfery spraw dyplomatycznych mało co 
wiadomo. Sądząc z dzienników urzędowych i na­
wet z głosu Debattów , gabinet francuzki przyj a - 
źnem okiem dogląda na Prusy. Upewnia ją  też, 
że poseł pruski, hr. Goltz, ba/azo uprzejmie by­
wa przyjmowany u dworu w Biarritz. A.le mimo 
to plany pruskie co do dalszego rozwojn spra­
wy księztw Zaelbiańskick, skoro się odsłonią, 
nie napotkają tutaj" na sympatję, i otuchy pana 
Bismarka nikt nie podziela. Gabinet francuzki 
zachowuje się dotąd neutralnie, a wiadomość o 
w ysłauu  drugiego okólnika przez hr. Drouina 
w sprawie kowencji gasteinskiej, zbija półurzę- 
dowa Patrie uwagą, że taki drugi okólnik byłby 
potrzebnym tylko w razie, gdyby konwencję, 
która dzisiaj jes t prowizoryczną, chciano zamie­
nić w stanowczą.

Cesarzowa miesza już Boga do sprawy me­
ksykańskiej. Słychać, że napisała i w niewielu 
egzemplarzach dla przyjaciół kazała odbić bro­
szurkę p. n. „Meksyk ze stauowiska Opatrzno- 
ści.“ Meksyk cesarski niezawodnie potrzebuje

wielkiej opieki od Boga, jeźli nie ma być za­
mieniony napowrót w rzeczpospolite, albo zgoła 
wcielonym do Stanów7 Zjednoczonych. Słychać 
też o sporach między hr. Sartiges a jenerałem  
Montebello, posłem a wodzem francuzkim w Rzy­
mie, którzy teraz bawii we Francji.

Pewnem jest, że Moskwa agituje w Paryżu 
przeciw ks. 1 uzic. Poseł moskiewski br. Bud- 
berg , miał urzędownie donieść, że gabinet pe- 
tersburgski zajęty jest wypracowaniem memo- 
rjału  o obecnem położeniu Rumunii. Dotychczas 
jednak Moskwa me mcże liczyć na poparcie w 
tym względzie od Francji. Rząd turecki zaś wy­
dał tu broszurę, uderzającą na istniejący w P a­
ryżu komitet serbski. Komitet ten myśli o fe 
deracji S e rb ii, Rumunii i Grecji, jako  trzech 
królestw niepodległych, i popierają go Debatty. 
Broszura turecka wywodzi zaś, że najlepiej po­
zostawać rzeczy ja k  są , gdyż i Rumunia i Ser­
bia, gdyby odpadły zupełnie od Turcji, stałyby 
się pastwą państw sąsiednich. — Pracują nad u- 
łożenieni irakiatu handlowego między Portugalia 
i Francją.

W Marsylii ma cuolerajprzygasać. Dla od­
świeżania powietrza palą tam na ulicach ognie, 
na niektórych po kilkadziesiąt. Jest to poży­
tecznie i w nocy przyjemnie dla o k a , i policja 
nie nie miała przeciw paleniu bałwanków, przed­
stawiających cholerę — ale słychać, że w osta­
tnich dniach rzucono na stos także b a łw an k a , 
bardzo podobnego do cesarza. Cholera posuwa 
się w głąb F rancji, ale nie porywa wiele ofiar. 
W Paryżu ma już panowrać od dnia napoleoń­
skiego, ale dotyehezas porwać miała tylko 16 ofiar.

K r o n i k a .
— Z F ra k o w a  przychodzi nam zapisać fakt nastę­

pujący. Dowiadujemy się oto, że przeor tam tejsze­
go klasztoru karm elitańskiego za wpływem m inister­
stwa został „ob causas m inisterio  no tas“ złożony ze 
swej godności, i rozpisano nowy wybór w prowincji. 
K siądz przeor m iał w roku zeszłym proces przed są­
dem wojennym, i został z b raku dowodów uwolniony.

— S p is  l i t y  p r z e d p ła c ie ie li na d z ie lą  p o śm ie r ­
tne J u liu sza  S ło w a c k ie g o  (przez księgarnię J . Mili- 
kow skiego) od dnia 16. do 30. września 1865 : Ignacy 
Czemeryński 1, Zofia E pstein  1, Antoni Kaczkowski 1, 
Stanisław  hr. Miączyński 1, W olski 1. Razem 5, a z 
wykazanemi w poprzednim spisie 145, czyni o g ó łe m  
ISO eg zem p la rzy .

P- A le k s a n d e r  R n e z y ń sk i, zaszczytnie znany 
malarz tutejszy, przenosi się na czas dłuższy do K róle­
stw a. R ząd m oskiew ski, który, ja k  wiadomo, z niepo­
spolitą gorliw ością opiekuje się teraz obrządkiem gre- 
cko-katolickim  w ziemiach polskich, postanow ił w wo­
jew ództw ach lubelskiem i podlaskiem  kilkadziesiąt no­
wych w ystaw ie cerkwi, a nadto odnowić przeszło 100 
cerkw i daw niejszych. Cerkwie te m ają być malowane, 
rząd m oskiew ski postaw ił jednak za warunek, że ma­
larz, k tó ry  prac się tych podejmie, musi być koniecznie 
obrządku grecko-katolickiego. Ponieważ p. Raczyiiski 
je s t i s to tn ie  unitą, więc tem łatwiej otrzym ał p ierw ­
szeństwo przed in n y m i, konkurującym i o te roboty ma­
larzam i. P race m alarskie w nowych i w dawnych, jak  
się Moskale w yrażają, „zlatynizowanycli“ cerkw iach, \ 
k tórych usunięte ikonostasy na nowo będą stawione i 
malowane, potrw ają około pięciu lat, a kosztować beda 
50.000 rubli. P . R aczyński udaje się za parę tygodni do 
W arszawy, dla ostatecznego zaw arcia układu.

— K rad zież . W domu pod I. 552'/,, w ujeżdżalni 
pana Leśniewicza dobyli się złodzieje za pomocą w y­
trychów do pom ieszkania gospodarza w czasie prze­
jażdżki jego z uczniami m iędzy 8 a 9 godziną z rana

września, i skradli wszystkie rzeczy : suknie, bieli-30.
znę, naw et pościel. Sprawców jeszcze nie w ykryto.

— (M.) Na o d je z d n e m , 29. września. Darujecie, 
że rni się lw ow ska instytucja pocztow a ze swej po ­
wierzchowności wcale nie podobało. W yobrażałem °o- 
bie coś wcale lepszego, i jak  na stolicę k n ju ,  od­
pow iedniejszego. Z rana o 11 godzinie zajechałem tam 
dla zamówienia ekstrapoczty  i oddania korespondencji. 
Lecz zaraz u wchodu uderzył mię w idok czerniawy, tak 
iż ze zdziwieniem zapytałem  fiak ra , ażali mie dobrze 
zawiózł, gdyż mam interes na pocztę a nie na giełdę. 
Ze zdziwieniem dowiedziałem s i ę , że to w łaśnie go­
dzina odbioru listów , nadeszłych koleją żelazną, a że 
ta masa publiczności żydow sk ie j, k tóra  zatarasow ała 
całą bram ę i sienie, nie zaniedbując pośród tego swych 
interesów giełdowych i kupieckich, czekają po prostu 
pokazania się listonoszów. P ra w d a , że wszędzie jes t 
publiczność c iek a w a , i że wszędzie zw ykła czekać na 
przybycie poczty, ale w żadnem mieście na zachodzie 
nie zawala ona przystępu wolnego do poczty, a tem 
mniej nie zaw iera handlów i nie robi targów  na pod- 
sieniach gmachu pocztow ego. Trzeba mieć dobre boki

aby się przecisnąć przez ten w rzaskliw y tłum , który  
naw et tyle nie okazuje delikatności, aby na prośby 
przechodniów rozstępyw ał się. Kobietom przejść tam ­
tędy  niepodobna.

W  przedpokojach kancelarji, gdzie oddają się listy, 
pełno także luźno czekających na wychód listonoszów. 
T akie zgrom adzenia, tam ujące sw obodny ruch na pocz­
cie — powinny być stanowczo zabronione. W szakże na­
przeciw  gmachu przez gościniec ty lko — sa ładne i ob­
szerne bulw ary, gdzie można w ygodnie wyczekiwać no­
win, robić transakcje, załatw iać w ypłaty handlowe i tp . 
D la usunięcia tej niedogodności powinien być w sie­
niach zabudowania pocztow ego portjer. Osobistość ta ­
ka  jest tem  bardziej po trzebną, że ze starych napisów 
niemieckich, poumięszczanyah nade drzwiami, nie mo­
żna się wcale dowiedzieć, gdzie się listy  oddają, gdzie 
odbierają, gdzie 3zukać pakietów , gdzie oddawać prze­
syłki pieniężne. Ale naw et gdyby dyrekcja pospraw ia- 
ła  nowe i polskie napisy, to  p o rtje r je s t zawsze po trze­
b n y ; pytam  się bowiem, kto z obcych podróżnych jes t 
v  stanie trafić od razu do kancelarji dyliżansowej, je - 
żli go nikt ani nic nie objaśni, że droga do tego biura 
prowadzi przez dziedziniec, przez dyszle, poza w agony, 
a przystęp do biura sam ego je s t częstokroć całkiem  
zakryty  wozami kasztowem i. ?

W loży portierskiej powinna także publiczność zna­
leźć zawsze świecę i lak. Człowiek me znający austrja- 
ckich przepisów pieczętow ania,— bo przepisy tu w k a ­
żdym kra ju  są 'różne  — musi z listem nieprzyjętym  aż 
do domu lub hotelu w racać , by go należycie ad ju s to ­
wać ; — jestto  niedogodność, której zapobiega gdziein­
dziej zmysł praktyczny portje iów  bodaj za m ałą o- 
płatą.

Nareszcie przemilczeć nie m ogę, że atm osferę w 
pewnej okolicy podwórza pocztow ego — zastałem  nie­
zrównanie przychylną dla rozwoju cholery, i przecho­
dząc tam tędy, musiałem mimowoli wsadzić nos do kwa- 
rantany.

— (W . L .) 7j J a w o r o w a  30. września Do sze­
regu k lęską pożaru dotkniętych miejsc G alicji, p rzy ­
było znów jedno ogromem swem przerażające : Mia­
steczko Niemirów w obw. Żółkiewskim przed ledwie 
5 laty przez pożar zniszczone, w nocy z dnia 29. na 30 
z. tn. praw ie do szczętu w perzynę obróconem zostało, 
fakt był n a s tęp u jący : Gdy ludność żydow ska udając 
się do synagogi na dzień t. zw. sądny, domy swe 
opuściła, zostaw iając takow e z palącemi sie świecami 
zupełnie bez opieki zamknięte, lub ty lko  z małemi dziećmi, 
wszczął się pożar w jednym takim domu, zapewne 
przez spadnięcie żle osadzonej świecy^ wokoło godz. 8 
w ieczorem ; pożar trw ający  przez noc całą do białego 
dnia, zniszczył rynek cały i ulice przyległe — między 
ważniejszemi budynkam i spłonęły: kośció łrzym sko-kat., 
synagoga żydow ska, urząd pow iatow y, położony odrę­
bnie w środku rynku ; ludność praw ie cała bez przy­
tułku, bez chleba. Urząd pow iatow y jaw orow ski, tudzież 
urząd miejski zajęły aię bezzwłocznie zbieraniem a rty ­
kułów żywności, których parę wozów już posłano, 
nieszczęśliwi pozostali przy zbliżającej się zimie, bez 
dachu pod golem niebem, oczekują od Kraju jak  naj- 
spieszniejszej pomocy — niechaj więc każdy, k to  i o 
ile może, pospieszy z ratunkiem , pomny na przysło­
wie : „bis dar qui cito dn t.“

— Na p rzed sta w ien iu  p o n ied z ia łk o w y m  odegra­
ną będzie operetka dw uaktow a : P a z io w ie  k r ó lo w e jj  
M a r y s i e ń k i ,  z muzyką St. D unieckiego i Ż ona która  
z w o d z i m ęża , kom edja z franeuzkiego. W  te j o sta­
tniej w ystąpi a rty sta  sceny krakow skiej p, D ębicki.

Ostatnie wiadomości.
Dienniki wiedeńskie podają, jednobrzmiące 

tłumaczenie z artykułu wstępnego środowej Ga­
zety Narodowej O d p o w i e d ź  n a  w e z w a n i e .  
Ale w najważniejszym ustępie w tłumaczeniu 
sfałszowano myśl naszą. Myśmy tam powiedzieli, 
że dla ludów węgierskich, słowiańskich, i mniej­
sze ustępstwa byłyby pożyteczniejsze w zgodzie 
z Madjarami, niźli w niezgodzie z nimi i daleko 
8i§§'ające  nadania. W tłumaczeniu zaś brzmi ten 
ustęp : „fur die slaoischen Volker reićhen selbst gerin- 
ge nationale Zuyestandnisse ans “

Jeden z wiedeńskich korespondentów De- 
hatty pisze; „Jak słychać rząd zamierza podczas 
bezkrólewia konstytucyjnego ogłaszać urzędowe 
wykazy położenia bilansowego. Z ak ilk a  dni już 
ma się pokazać pierwszy wykaz, który przeko­
na, że rząd nietylko wyjdzie na swoje z budże­
tem na rok 1865, zredukowanym, ja k  wiadomo 
o 27 milionów, lecz może nawet uzyska jakie 
zwyżki.

Jeden z korespondentów naszych swiedeń- 
skich donosił nam, że izby obrachunkowe w Au­
strji m ają być zwinięte. Wiadomość tę znale­
źliśmy także podaną w niektórych dziennikach 
wiedeńskich, Gen. Corresp. utrzymuje, że wpraw­

dzie buchalterje formalnie zniesionemi nie bę­
d ą , że jednak ministerstwo skarbu zajmuje się 
istotnie projektami głęboko sięgającej reformy 
urzędów huehalterycznyeh i kontrolujących, że 
m anipulacja znacznie uproszczoną a liczba 
urzędników o wiele zmniejszoną zostanie.

Presse dzisiejsza otrzymała wiadomość, z kół 
ak powiada dyplom atycznych, według której 

poselstwo w Rzymie opróżnione usunięciem Ba­
cha, na teraz wcale ohsadzonem nie będzie. Hr. 
Apponyi wraca do LoLdynu, a największe szan­
se posłowania w Rzymie bar Hubner.

Gazeta Wiedeńska z d. 30. września ogłasza- 
rozporządzenie ministerstwa stanu, mocą którego 
władze obwodowe w G alicji, jako instancje de­
cydujące w sprawach politycznej adm inistracji 
są zniesione. W miastach obwodowych, gdzie 
się znajdują urzęda powiatowe, obejmuje prze­
łożony obwodowy naczelnictwu urzędu powiato­
wego. Naczelnicy powiatów zwiniętych i urzę­
dnicy władz obwodowych przechodzą więc z 
dniem 1, listopada w stan rozporządzalnośei.

Lonyay przyjął na siebie reprezentację d ru ­
giego peszteńskiego okręgu wyborczego. Szent 
K iraly ogłosił swój polityczny program, w któ­
rym przyjm uje zasadt dualizmu, i nie uważa 
za konieczne odejmować monarchii to, eo nie 
naraża nietykalności korony św. Szczepana. P ar­
lament zjednoczony uważa za niepodobieństwo, 
albowiem pomiędzy ludnością państw a nie ma 
jedności. A więc unia personalna na ja k  najob­
szerniejszej podstawie. W ęgry — powiada — 
muszą z Austrją iść ręka w rękę, lecz sposób 
załatwienia spraw wspólnych pozostawia sejmowi.

Z Rzymu donoszą d. 26.. b m .: J . Świątobli­
wość miał na konsystorżu mowę o sektach w 
ogóle a w szczególności o wolnomularstwie, i 
ganił rządy, które tolerują sekciarstwo. Po od­
bytym konsystorżu przyjmował papież kilku b i­
skupów na posłuchaniu, pomiędzy tymi biskupa 
z Westminster, do którego rzekł: „Będziemy je ­
szcze wiele razy nagabyw ani; prędzej jednak 
czy później palec boży przywróci na nowo 
pokój. “

Dresdner-Journal donosi o pojawieniu się cno- 
lery w Altenbuigu. WysłaDy tamże dr. W alter 
konstatował rzeczywiście wypadki cholery, lecz 
niewystępującej epidemicznie.

Konstantynopol przedstawia bardzo smutny 
widok. Cholera ustała wprawdzie zupełnie i 
zmniejsza się w całej Turcji; jednak  w dniach 

-70 padło w samej stolicy je j ofiarą 35.000 osób. 
Do tego nieszczęścia przyłączył się jeszcze po­
żar 6. września. Nędza je s t nie do opisania. 
Rząd musi kilku tysięcom rodzin, będącym bez 
przytułku, przychodzi w pomoc. Rozpoczęto skład­
ki dla nieszczęśliw ych, w czem urzędnicy dali 
dobry przykład, oriaruj&c na ten cel miesięczną 
pensję.

Rząd rumuński wysłał depeszę do gabinetu 
tuderyjskiego, aby się usprawiedliwić z w ypad­
ków zaszłych w Bukareszcie 15. sierpnia. Rząd 
ks. Kuzy zaprzecza temu, jakuby owe rozruchy 
miały pochodzić od niego, przeciwnie przypisu- 
e takowe agitacjom dawnych współzawodników 

hospodara.

Z Warszawy piszą do bresl. Z tg ., że według 
opisów osób przybyłych z Wilna, jest ucisk rzą­
du moskiewskiego teraz na Litwie jeszcze wię- 
kozy niż za Muraw iewa. Tę), ienie narodowości 
polskiej' jest_ główną dążnością Moskali. Kauf- 
man nierównie systematyczniej w tem prześlado­
waniu narodowości polskiej postępuje niż Mura- 
wiew. Pewien wiarogodny mieszczanin w W ar­
szawie, który w interesach jeździ] do Wilna, zo­
stał w chwili, gdy ze znajomym na u'icy roz­
mawiać przez policjanta aresztowany i odpro­
wadzony do urzędu, gdzie mu kazano zapłacić 
12 rubli kary. Gdy zapytał „za co ?“ p.*dniesie- 
no grzywnę na rubli 15, a gdy zapytanie to po ­
wtórzył na rubli 20. Złożywszy tę karę dowie­
dział się, że za rozmawianie sie po polsku na 
ulicy Wilna, zapłacił 10 rubli, a‘ drugie 10 rubli 
zapłacił za postawienie w urzędzie zapytania w 
języku polskim.
< Z powodu rekrutacji mnóstwo młodych ludzi 

ucieka już teraz, a ucieczki te zwiększą się gdy 
termin poboru rekruta nadejdzie.

Stan zdrow ia namiestnika Berga, który miał 
wiadomy wypadek podczas ostatuich przeglądów 
wojskowych, m iał się znacznie pogorszyć. Ma 
być przedsiębraną nowa operacja na stłuczonej 
nodze, w którym to celu wezwał jakiegoś sła­
wnego operatora z Berlina.

Gospoaarstwo, przemysł i handel.
Z  T a r n o p o l s k i e g o -  Cena ziemniakńw 

podnosi sie w naszej okolicy gw ałtow nie, 
i" tak  upewniono mnie, że w łascicielka Kup- 
czyniee za Kozłowem sprzedała k ilka ty s ię ­
cy koroy ziemniaków po cenie od korca 1 
•At. 50 c. Sprzedaż ta  powoduje mnie do 
stw ierdzenia zrobionych w gazecie przed 
kilkom a dniami uwag o gwałtownej po­
trzebie k ra ju  naszego, by wysokie m inister­
stw o ja k  najspieszniej wydać raczyło rozpo­
rządzenie, dotyczące sie zreformowanego o- 
podatko w anty gorzelń. Kupczyńce albowiem, 
mimo, że posiadają dopiero przed trzem a laty 
ja k  najdoskonalej z nowa zb Jow aną i urzą­
dzoną gotzeinię, znękane trzy-letniem  pędze­
niem" tejże pod zabój czem maszynko"wem 
opodatkow aniem , nie mogąc doczekać się 
od tak  dawną zapowiedzianej reform y tego 
podatku, a niechcąc, narażając się na nie- 
Dewne szanse, popaść w ostateczne uankru- 
ctw o, wolały raczej zrzec się produkow ania 
w tym roku niezbędnego dla gospodarstw a 
gorzelnianego nawozu. 1 sprzedać ziem niaki 
swoje na zużycie w obcej gorzelni.

Dzierżawca Dubowiec w Tarnopolskim  
w ydzierżaw i! gorzelnię sw oją spekulantom , 
dodając ziem niaki po "cenie 1 złr. 60 o d p o ­
w iadano mi również, że dzierżaw ca Łukawca 
sprzedał ziem niaki sw oje po również 1 złr 
5o centów w. a.

F o ls k io  dom y s z la c h e c k ie  biorą się 
Coraz więcej do przem ysłu, i to właśnie

pocieszającą je s t okolicznością. U nafs w 
G a lic ji pow stała świeżo w Ko wałówce »(ub. 
S tanisław ow skiego) na większą skalę fa­
b ryka octu, k tó ry  będąc w yrabiany w Kil­
ku rodzajach, nie u stępu je 'w  niczem win­
nemu, a taniością go prześciga. Testto fa­
bryka hr. Ponińskiej i spółk.. Z P rus za­
chodnich zaś donoszą dzienniki poznańskie 
z _adowoleniem, że pan Jackow ski w Bie­
licach pod B iskupcem  założył fabrykę m y­
dła i produkuje — jak u trzym ują znawcy i 
chemicy, którzy fabrykat jego  oceniali, 
bardzo dobre mydło, białe, tw arde do p ra ­
nia, oraz szare mydło doskonałej dobroci. 
Prócz tego m ydła toaletow e zalecają się 
czystością, w szystkie zaś co rzecz najw a­
żniejsza — taniuścią znaczna w porównaniu 
do zwykłych cen sklepowych. Firm a J a c ­
kow skiego urządza składy kom isowe swe- 
gu wyrobu po w szystkich znaczniejszych 
miastach Prus zachodnich.

Z a ra z a  na  b y d ło  wybuchła teraz w 
Niższej A ustrji, gdzie najskrupulatniej po- 
licyjno-sanitarnycli przepisów  p rzestrzegają . 
Pokaże się zapewne w krótce we w szyst­
kich tych krajach, do których dochodzi by­
dło hessarabskie i galicyjskie, potrzeba 
wzajemnego ubezpieczenia przym usow ego, 
jakie  projektujem y w czwartkowym nume, 
rze Gazety Narodowej dlanaszegu kraju. W ąt­
pim y bowiem w skuteczność lekarstw  p io- 
ponowanycb, i nad przym usową wzajemną 
asekurację, nie widzimy innego środka do 
ratowania" naszych inwentarzy. Na razie j e ­
dnak mamy /.adanie do rządu austrjackie 
go. Gdy w A feksandrji i Stambule pojaw i­

ła ąię tego  roku cholera, m ocarstw a euro- 
p ej o km interweniowały u wys. P orty , aby 
lepszą policje sanitarną zaprow adziła po ­
między gro na kami pielgrzym ów m ekkań- 
shich. Iiząd austrjacki, najbliżej dotknięty 
zarazam i, tworzonemi na stepach bessarab- 
sk ic l'‘ powinienby wezwać m inisterstw o pe- 
te rsburgsk ie  dla lepszego przestrzegania 
policji sanitarnej pomiędzy stadam i wołów 
tam tejszych, które najregularniej niosą za­
razę do Galicji.

W ia d o m o ść  o p lan ie  zak upna dóbr 
kra jo w y ch  przez spółkę kapitalistów ' Mor- 
sko-niim ieck ich  (podana przedwczoraj z 
Narodu) nie jest bez zasady. Gen. Corr. p ro ­
stuje ją  wszakże o tyle, że reprezentant 
spółki "znajduje się własme w W iedniu i 
traktuje z ministerstwem me 0 kupno, lecz 
ty lko o dzierżawę t y . t y ,  r ns Pewny sze­
reg  la t i ofiaruje nie 150, lecz 25 milionów. 
Rokuwania znajdują się jeszcze w stadjum 
zupełnej niedojrzałości. O interesie, jakoby 
już ukończonym, an1 o sumie, jakoby  jnż 
złożonej do rąk  ministra nię ma jeszcze 
mowy. Pow tarzam y zawsze, iż przed ukoń­
czeniem sprawy należałoby zapytać doty 
czących sejmów krajowych, i offerować na- 
sam przód samymże krajom  dzierżawę, niż 
obcym.

W F zern io w cn c li nastąpi d. 31. bm. 
poraź pierw szy losowanie obligacyj inde- 
mnizacyjnyeh." i to za trzy  półrocza od ra ­
zu. >■ w yjątkiem  Siedm iogrodu losow ania 
tych obligacyj odbyw ają sio już we wszy- 
stkioh krajach monarchii.

P ierw sze .•u isłrjack ie  tow arzystw o  
d la  przyw ozu i w yw ozu , zamknąwszy d. 
23. bm. subskrypcję na akcje, i osiągną­
wszy pierwszą wpłatę 300.000 z ł r . , , ma teraz 
zwołać pierwsze walne zgrom adzenie ak-
c jo n a r ju s z ó w .

D yrekcja «anbu narodow ego prze­
dłużyła ter.nin bezw arunkowego przyjm o­
wania wywołanych z obiegu banknotów  
IO-reńskowj ch w w. a. (z czerwonym 
drukiem) tak  w kasach bankowych w Wie- 
dniu, ja k  i w kasach filialnych, a mianowi- 
cie dla stron pryw atnych po koniec lis to ­
pada bieżącego roku. dla kas zaś rządow ych 
po koniec grudnia 1865 roku.

W celu ułatw ienia publiczności w ym ia­
ny banknotów 10 zlotowych w w. a. (z 
czerwonym drukiem ) i przyspieszenia ich 
sctygnienra m inisterjum  skarbu poleciło, 
azeDy kasy  zbiorowe (z wyjątkiem" tych. w 
k tórj eh miejscu urzędowaniu Kasa bankowa 
się znajduje) stronom o to zgłaszającym  
się, banknoty wyż powołane w miarę "pie­
niężnego swego zapasu na inne wymieniały.

O  z ró d lih k ac li o l e j n  s k a l n e g o  w car­
stwu moskiewskiem donoszą, że najgłó-, 
wniejsze znajdują się pod Kaukazem na pół­
wyspie Apszeroi i " na Syberji w okolicy 
jeziora Bajkał. Odkryto >■ ,wnież źródliska 
na lewym brzegu rzeki Knbania, nad W oł­
gą, w guberniach kazańskiej, symbirskiej i 
tamarskiej, tudzież na półwyspie Taman i 
Kertsch nad morzem Azowskiem, również 
koło Archangielska. Regularnie wydobywa­

no dotąd  naftę na Kerczu, Tamanie i Ap- 
szeron." Na Kerczu cztery studnie dostarczy 
ty  pod kierunkiem  pana Helmersena od Iip- 
ea 1864 do lKe-i 1865 300.000 kw art suro­
w ego petroleum . Na półwyspie Ąpsz 'fon 
znajduje się 220 duczek, które rz^a puścił 
w dzierżaw ę. W okolicy Baku w ydobyto 
r. 1863 1960" pudów po 40 funtów białej na­
fty, w Bulaklawi (obie .miejscowości znaj­
dują sie pod Kaukazem) a
w innych miejscach tamże 39 >.000— 340.000 
pudów. Im  g ł ę b s z e  studnie, tem  ofitsze. J e ­
dna studnia pód Galafi w> daw ała codzien­
nie po 90, inne na 2 -2 0  m etrów  głębokie 
po 2—40 pudów oleju skainego.

Z n n f tą  czyniła jeneralna inspekcja 
inżynierii w Niższej A u str ji próby, o ile 
przydatną jest do  ̂ palenia mostów. Fo k il­
kukrotnych dośw iadczeniach pokazało  sie, 
że nafta sama jedna płonąc zbyt lotnie nie 
jest przyda+na do niszczenia mostów, w po­
łączeniu zaś z innemi, zwykle i ;ywanemi 
ciałami palnemi jako  to  : smołą ułatw ia p a ­
lenie. P rzy  próbach rozlewane naftę  po 
wierzchu m ostu na rozrzneone z gęsta  k a ­
w ałki sm oły, a pod mostem tuż przy  dy ­
lach umieszczano na łańcuchach jeden lub 
dwa kociołki z naftą-

K raków  30. września. F ilia  oddziału 
eskontowegu w iedeńskiego banku głów ne­
go, przeniosła swój kan to r pod 1. J.6 now. 
w -ynku.



GAZETA NARODOWA z dnia 1. października 1865.

(M.O.) B e r n o \n a  M oraw ie)26  w rze­
śnia. Na w czorajszym targu  wołowym było 
153, pomiędzy temi 130 sztuk galicyjskich. 
Pozostało "6 sztuk nie sprzedanych. Rze- 
żnicy m iejscy kupili 67, z prowincji 80 szt. 
wagi przeciętnej 671 funtów po cenach 67. 
93 i 120 zł. "za sztukę, a 17,50 • 22 zł. za 
cetnar.

P ra g a  25. września. O k o w ita  zbożów- 
ka  i kartoflanka 44—44 '/,, melasa nominal­
nie 39 '/,—40 k r. za gradus w w iadrze.

W ie d ' ń 28. września. O k o w ita  zbo- 
żówka i kartoflanka z ręk i 45%, melasa 
43% —44 za g iadus.

(Mr) W r o c ła w  d. 26.’ września. Ł a o n a  
pogoda u nas sprzyja posiewom i upraw ie 
roli. T arg i zbożowe nader słabo idą. Po­
pytu  na wywóz nie masz i d la  te §% n*e 
ma praw ie żadnego ruchu. Ceny z trudno­
ścią ty lko  się utrzym ują. Za szefel (14 garn­
cy polskich) pszenicy 84fnt. białej płacono 
dziś 65—72. żółtej 60—70. ży ta  84fht. 4 9 -  
53, najcelniejsze idzie cokolwiek wyżej i 
ma wzięcie. Jeczm ień dość poszukiwany w 
doborowem ziarnie, za 74fnt. płacono loco 
żółty 3 4 -3 7 , jasny  3 8 -3 9 ,  biały 41 — 42, 
owies m iał odbyt bardzo spokojny. Zboże 
strączkow e nie miało kupca, a ceny nomi­
nalne : grochu szefel 64 — 68, w yki 60— 65, 
soczewicy drobnej 100 — 120, fasoli białej 
75—85, bobu 49—75, hreczki 46 —48, prosa 
48—55 sgr. (1 sg r =  5 kr. srebrem ). Na­
sienie koniczyny czerwonej jak  zwykle o 
tym czasie nisko stoi w cenie podług g a ­
tunku płacą za cetnar cłowy (89% fntw. 
w agi wied.T 13—15—16% tal. (1 ta l. =  1.57 
bez aż ja l. Bardzo w yborowe nasienie wy­
żej. Nasion olejnych dowieziono z Polski i 
Galicji dużo, ceny przeto utrzym ały się 
tylko przy gatunkach celnych, przy pośle 
dnich spadły Notuje dziś: rzepak zimowy 
252—266, letni 200—230, lnianka 192 — 214, 
siemię lnianie 5%  — 6!/ , j  talarów  za 150 
ftmtów brutto . Gorczycy cetnar cłowy 2% 
do 4% talarów .

Część urzędowa.
K o n k u r s ' na praktykantów  koncepto­

wych pr?y krajowej dyrekcji skarbu z p ła ­
ca 400 zł. do 4 tygodni. '

P r z y je c h a li do L w o w a  a. Z9. i 29. 
w rz e ś n ia .  Pp. hr. K oziebrodzki J . z Mi 
chałówki. Morawski K. z Pohorzec, W oj­
ciechowski W. z Dąbrowice, hr. Miączyn- 
ski Józef z Jaśniszćz. Sozański Antoni z 
Sam bora. Antoniewicz Bołoz A. z Skomo- 
roch. K ieszkow ski A. z Sambora, hr< Dzie- 
duszycki Izydor z Izydorów ki, baron Horoch 
W acław z M orańca, Górski Jakób  z Mo­
skw y, Mniszek W ład. z K ruhela, h r. Łu­
czyński H enryk z Dm ytrowiee. S tieber W . 
z Zbaraża, Lenkiew icz Boi. z M oskwy, Hu- 
ber W ik to r z Petersburga, Cienciewicz Jan  
z Hoszowa.

W y je c h a li z e  L w o w a  dnia 28. i2 9 (  
w rześn ia . Pp. br. R zygow ski D obrzycki 
L. do K rakowa, K reiter do Brodów, Hubel 
A. do Sam bora, Reindl A. do W olicy, Ber- 
ioth A. do S tanisław ow a, hr. Badeni W . 
do Snohorowa, R oszkow ski A. do B ryko- 
nia, Szym anow ski F . do Bojanca, D uczyń­
sk i J .  do Żukowa, hr. K oziobrodzki Jan  do 
Michałówki, Bal F r. do Tuligłów , B orow ­
ski Leop. do K rowicy, G ołaszew ski W ład. 
do T argow isk, Torosiew lcz Mich. do Poł- 
tw y, 11 ojciechow ski W ikt. do Dąbrowiec. 
Z ałęski Leon do Kolbajowiec.

T eleg ra fo w a n y  k u rs w ied eń sk i,
z dnia 28. września.

Oblig. długu państ.. 5% za 100 gl. m. k. 
Fożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ......................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .

„ T ow arzyst. kred . na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. sz te rlingów . . . .
D ukaty  cesarskie s z tu k a ......................
Srebro za 100 gl. w. a .........................

W. A
zł.
6 6 i 7 5  
70 80
86

777
173
108

5
107

90
00
90
00
13
00

W ied eń  29. w rześn ia .

5%  M etaliki na wal. austr. < 
„ Pożyczka naród. . . .
„ M etaliki na m. k . . . •
„ Obi. ind. niż. austr. . .
,  „ » w ęgierskie . .
„ „ „ chor. i b a n k . .
,  „ „ galicyjskie. . ..
„ „ bukow ińskie. .
n „ ,  siedm iogr. . .

A k cje  bankn i p rzem y słu .
Banku naród, austr....................

„ ang lu-austr.....................
Z akładu kredytow ego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

„ galicyjskiej. . . . .
czemiowiee z wpł. 50%  . .

P o ż y c z k i lo te ry jn e .
L osy pożyczki z r. 1839 .

s n i : ;
„ napjuw. z r. 1864 

k redytow e . . .
„ ks. E sterhazego .
„ k s . Salm • ■ • •
„ hr. Palfy ■ • • •
r ks. K lary . • ■
,  hr. S t. Genois . •

m iasta Budy . • 
ks. W indischgratz 

„ hr. W aldstein . .
„ hr. K eglerich  . .
„ Rudolfa . . . .

K nrsa zagran iczn e .
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr." n r....................
F rankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark ..........................
Londyn 100 fnt..........................
Paryż 100 frank.........................

W arszaw a  29. w r z e śn ia .
Półim perjały . . . .  rubli 
L isty  zastawne III. ok. „ 

kupon. „ 
A-keje kol. żel. w ar.-w ied. „

„ „ w ar.-bydg. „
Paryż 29 . w rześn ia .

Renta 3»//O • ■ * * * *

Płaca
z ł .  | c.
61
70 
66 
82
71
72 
70 
68 
66

777 
74 

173
165. 10 
193' 7r  
78

Żądają
zł. I c.

3

62
7ł
67
83
71
72 
71 
69 
67

779
74

173
165
194
79

139100
-SfttOO
86
77
76

120
73
26
22
22
22
22
16
16
12
12

90
90
80

108
42

00
00
15
77
72

140100 
80150 
86 60 
77
76

121
74
27
22
23
23
23
17
17
12
12

90
90
80

108
42

00
00
00
78
72

iych
 ____ — 13 par

dwómiestęcznycb po G ztr. para  — param i lub  po ­
jedynczo  sg na sprzedaż w Cyganach. 

Zam ów ien ia  i przesyt i p ien iężne  przyjmuje 
zarząd  ekonomiczny w Cyganach, frankowana  — 
poczta Skała  obw. Czortkow. 108> 1 - 3

R u e n n - U i r  czarnych czys te j  ra- 
U d r a n o w  8y krymskie j osra.

M> i . 4 a T  tej san.ej  rasy  k ilkana- 
■ G  •  ście sztuk  młodych do 

chowu
wypasionych na rżeź sztuk  41 czar-  

I ’  ’  "  nych lago ga tunku,  z t łu s tem i  o 
gonami na sprzedaż

1058 w  O sso w c n c h . p o c z ta  R uczacz . 3—3

Powóz wiedeński,
używany z czterema siedzenw- 

■ mi, na widzących rynorach, z 
dwoma walizami, jes t za m ie.ną cenę do n a ­
bycia. Bliższa wiadom ść w administracji 
105 5  „Gazety Narodowej. 2 —2

DO K TO R MEDYCYNY

K A R T S C H
leczy słabości zewnętrzne, jako  taż z zanie­
dbania takowych w krwi pozostałe skutki, 
podług nowych, nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu w W iedniu używanych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach, rady- 

., kalnie, w stosownie krótkim  czasie. 
Ordynacja domowa od 2 do 4. godziny, 

pod 1. 208’/ ,  w kamienicy p. KOHNA przy 
ulicy Esbrygickiej. 1001 23— 30

D la  u b o g ic h  b e z p ła tn ie  z  u d z ie le ­
n ie m  le k a r s tw  p o tr z e b n y c h ,  u d z ie la  o- 
r a z  ra d y  na w e z w a n ia  l i s to w n e  i p rz e -  
s e la  ż ą d a ją c y m  le k a r s tw a .

U W I A D O M I E N I E .
S Podsje się do wiadomości, szanownej pu- 

blieznuś-i. że
FABRYKA ZAPAŁEK

Jawniej Sohreinera pod 1. 08%  przy Mu­
rowanym moście przeszła z dniem 1. ma­

ja 1865 na własność i pod zarząd

Józefa Sancewicza i spółki,
który i nadal poleca w yroby fabryki swej 
w najlepszej jakości i po najumisrkowsń- 
szych cenach tak  w sprzedaży hurtownej 
z odpowiednim rabatem jak  i w sprze 
1025 dąży drobiazgów ej. 4—6

W IKTOR ARMCLOWICZ
z K r a k o w a ,

poleca Szanownej Publiczności swój nowo 
otw arty

HANDEL WĘDLIN
w e  L w o w ie  w R y n k u  pod  I 238 w  d o ­
mu p Kru je ż y c k ie j ,  k tóry  zaopatrzywszy
w świeże artykuły  tego  rodzaju towarów, 
sprzedaje takowe po cenach najnmiarko- 

wańszycb. 1049 2 —3

•xakTi£Znf£ HSżniî tiTwni nlmii— —

|  e a js s j 00 00

nioiiy

N f oP  su '-o ‘

Filut c. k. uurz.
TOWARZYSTWA ZASTAWNICZEGO

1064 1—3

a)
y

r L n w r o ' w i . e 9
u d z ie la  p o ży czk i n a  k o s z to w n o ś c i,  to w a ry  i p a p ie ry  p u b lic zn e  w ż ą d a n y c h  ilo śc iach  i o b l ic z a .

przy pożyczkach na tow ary wyżej 1000 z Ir. 6 od sta  rocznie i %  od sta miesięcznie za w szelkie należytości -drobne, 
przy pożyczkach na papiery publiczne w yżej 1000 złr. 6 od sta rocznie i * /. 0(1 sta miesięcznie za w szelkie należytości drobne. 
Procenta i należytości drobne pobierają, sie z dołu przy w ykupnie. Procenta obliczają się podług ilości dni. .Stempel sien ie  oblicza.

M e d . Dr. Tngendhit
były sekundarjusz w c. k. powszechnym I 
szpitalu w W iednia, ma zaszczyt doniesienia 

P . T. Publiczności rodzinnego miasta
971 R Z E S 2 K O W A  s - 9
i tegoż okolicy, iż się tutaj jako lekarz sta­
le  oded lił zajmując mieszkanie w domu P. 

Obrechta (zw anym  wielką cukiernią.)

Du m  21. października 1865
u a ś t ą p i  c i ą g n i e n i e

LOTERJI
złota, srebra i efektów

h r .  M o n t e n u o v o .

L o s y  p o  5 0  cnt. w . a . ,
również w ykazy wygranych tej nader bo­
gato uposażonej loterji są  do nabycia w 

handlu

J. L. SINSERA i SPÓŁKI
1041 3—10 we Lwowie.

Zawiadamia się P . T. Publiczność . iż

W FABRYCE i SKŁADZIE
o c t n  s p i r y t u s o w e g o

-I W . h r .  A d e li P o n iń s k io l i s p ó łk i  J ó ­
ze fa  H a lsk ie g o  w  K o w a lo w c e . w powie­
cie monaaterzyckim , obwodzie stanisław o­

wskim,
każdego czasu dostać można c z te ry  ga- 
u n k i d o b re g o  o c t u , który smakiem i 
przyjemnym kwasem wszystkie, dotychczas 
fabrykowane octy  przewyższa a praw dzi­

wemu winnemu zupełnie wyrównywa. 
Cena jednego w iadra austr. nr. I. 6 złr. — c.

a « n n , H  • 5 „ C.
,, J I L  4 „ - 5 0

IV 4 — o.n n * » n A * • ’  w
Beczki policzą się jak  najtaniej, lub leź 

przyjmuje się w zamian ra Inne.
L isty z zamówieniami, które j<k naj­

spieszniej będą załatwiane, uprasza się p rze­
syłać franco pod adresem; p J Ó Z E F  JIA L- 
S K I w A Jo n as te rzy sk ach . I 08 12—20

Jest to nieoce­
niony środt-k pro- 

■ i tani, a nie- 
j ,  la  wodny przeciw

roKMKfn y j  n a jn p o rc z y w - 
azym  z s t n a r  
d z tn lo m , żó łc i, 
'.nmulcniu t a  
tądkn , za p a le ­
niu k iszek , bo- 
eśc iom  żo łąd ­

ka , w yrzu tom  
naHkórnyrn,reD 
N atyztnum , p i 

— ------ — , śa e r z e . brnko
d eU A A iY lN , d e F U U f l ,  regu larno

scI m leelcczncj-  
w w ieku  k ry tyczn ego  przejśctn  t w o- 
g ó łe  p r ir c la  w sz e lk im  e lab ośc łom  z
n ieczy sto śc i k rw i I zep su tych  b am orów ,
poch od zącym . W  tych  ostatnich słabo­
ściach są  one szezególn ej zalecane. D >atać 
można w W arszawie u pp. Galla i Mrozo­
wskiego. i w aptekach w W ilnie p. Chrości- 
ckiego, we Lwowie n H U K FItA  i A. BER- 
LINERA dawniej Lanerego s  w Krakwie p. 
Brum na Miczyó»kiego. 802 13—0

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 z łr .20 
cent, za opakowanie 10 centów.

N a jn o w sze , n a d zw y cza jn ie  k o rzy stn e  
nowemi wygranemi pomnożone

wielkie losowanie pienieżne
2 mil. 331.700 mark,
w którem ty lko  w ygrane wyciągnięte 

zostaną,
gwarantowane przez rząd w. m. 

Hamburga.
L is oryginalny państwa kosztuje 3 

Gr. 5 ) cnt. w. a. Dwa półoryginalne lo­
sy  państw a kosztują 3 złr. 5o centów. 
Cztery ćwierci 3 złr, 50 cent. Ośm ósmych
3 złr 50 ceDt.

Między IOOOO wygranemi wynoszą 
główne w ygrane mark.: 200.000,100.0110, 
50»»00, 3 0  000, 20 .000 . 15.000. 7 po 
10.000, 2  po 8 .000 . 2 po  0 .0 0 0 , 4 po  
5 Ono, 4 p o  4.O00, 18 po 3 .000 , 50 po  
2 OOO. 0 po 1.500, 0 po 1 200, 100 po  
LOOO, 100 po 500,100 po  300. 106 po 
200 . 8 .9 2 0  po 93, i I. d.

Początek ciągnienia i  października 186S
Pod moją w najodleglejszych krajach 

znaną i powszechnie lubioną dewizą: 
„Boskie Mogostawieńslwo u Colina'1. 

wypłaciłem już wielki los 20 razy. 
Zamówienia zamiejscowe z dolieze- 

niein gotówki wszelkiego rodzaju pienię­
dzy papierowych albo w wolnych mai- 
kacn, uskuteczniam sam do najdalszych 
okolic spiesznie i pod sekretem , i prze- 
sełam urzędowe listy ciągnień i wygrane 
pieniądze zaraz po ciągnieniu.

Ł a z .  s a n i s .  C o h n
1040 4—4 Banąuier in Hamburg.

Poszukają się nabycia

S u n y  tabularnie z^beipitczone
1033 Bliższą wiadomość udziela 3—6

Dr. Adam Morawski
we Lwowie pod n 362 ulica Wałowa plac 

Ferd ynsnda

Praw nie wzorem i marką przeciw 
ńaśladowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y
prawdziwy śniegogórski

Ulopek ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, 
na g ry p ę , cbrypkę, kaszel, ból 
szyi, dławienie w piersi, zatlegmie- 
n i e , ciężkie oddechanie, jest za­

wsze świeży do nabycia 
we Lwowie w aptekach p. ZYGMUN­

TA R U K E H A ; p. A. BERL1NLH A i 
P. M1KOLASCUA-

Również utrzymują go

DOBRE
NIJMERA

wskazuje na korzystną w ygraną loteryjną 
moj s tajemnicza i jedynie mi właściwa metoda.

Na zapytanie flankowane udzielam bliż­
szych szczegółów, pod kondycjami i td . załącz. 

Mój adres „na l i s t y 1040 3 —6 
Ingenieur A ug. B o ld . 

Particulier per Hamburg an der E lbe. 
P ^ a c t r n o - n  Od naśladow ań, które 
a l Z O » U O f , t t .  do niczego me prow a­
dzą proszę »ię mieć na baczności.

Z drukarni E . W in ią rza w e  L w o w ie  wy.
- szła i jest w księgarniach tamże donabyoia.

HOII0PATJA,
j e j  zasada i teorjn  dzia łan ia  je j  lek ó w , 

w y ja śn io n e

krytycznym rozbiorem dzieła 
K a czk o w sk ieg o ,

1011 5—0 napisał

D r .  W .  J A S I Ń S K I .
Cena 50 centów.

w Bielska pan J, A 
Stańko apiek .

„ Bochni p. A . Ka- 
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Ko- 
ścieki aptekarz.

,  Brzeżanach pan 
Zmiokowski apt.

,  Buezaczup. Pfeif­
fer apt.

„ Dembicy pan F. 
Herzog.

„ Gorlicach p. W ale­
ry Rogawski apt.

„ Krakowie w apt.
Al eksandrowicza.

„ K ętach p. Streya
„ Myślenicach p. M. 

Łowozyński.
„ Nowym Targu p- 

L Kamieński.
„ Przemyślu F . Gai-

w Rozwadowie pan 
Marecki
Rzeszowie pan 
Sehsiter, 
Samborze pan 

Kriegseisen. 
Stanisławowie p 
Tomaneb.

Stryju p. S;doro- 
wicz.

Szezercu pan J. 
Pełka apt. 

i Tarnopolu p. Bu- 
chnet.

Tarnowie p. Si- 
dorowicz apt. 

Wadowicach pan 
Majer gpt, 

Zaleszczykach pan 
Kodrębski.

, Złoczowie p. Pe- 
tescb .

detschka i Syn.
Cena jednej flaszki 1 zł. 26 cnt.
Ci sami pp. Depozytarjusze utrzymują: 
P r a w d z iw y  tłu szcz  z w ątrob y  m ię  

tu s o w e j , (Ectites Dorsch-Leberthran- 
Oehl),_ środek dla cierpiących na piersi, 
płuca i suchoty. Cena flaszki 1 zł. w. a.

Pigułki przeciw 5sgj“
w ym  dra P. G iram et. P ud ełko  8 8  e 
P la ster  n a o d g n io tk i wynaleziony przez 
f .  b nad. dr Schmidta; cena pudełka 23 c. 
D ra  Ochra E ltr n k t n e r w o w y  do wzmo­
cnienia nerwów i zasilenia ciała. F la ­
szka 70 cent. 103 5 (3—6 )
B alsam  różan y  B r u n ś  w i e k i ,  prze­
ciw wszelkim zapaleniom , na rany i 
wrzody. Słoik po 1 zł, 5 C.

Główny skład u Ju liu sza  Bitt- 
n e r a  aptekarza w Gloggnitz.
P,Ł-M»«MŁaMMMUUm! » ł M  3«imJIMMUBEBS

WytHór z Tranu W d o r y b i!go
(Extrais de Foie de Morne)

Przygotow any przez p. Meynes, aptekarza 
w Paryżu, na ulicy A m sterdam , 64. 

Znośnego smaku i łatw y do zażycia, pre- 
paracja ta potwierdzona przez paryzką aka­
demią medyczną i Radę lekarską  w Peters­
burgu mr kształt gsłecsek, z których każda 
zastępuje dwie łyżki stołow e najprzedniej­
szego tranu. 819 11—18

P u d e łk o  k o sz tu je  2 z łr . w . a.
Dostać można we Lwowie w aptece Z. 

K U K E R A  pod srebrnym  orłem.

J V o n v o  o t w o r z o n y

HANDEL PAPIERÓW
J. J A S K Ó L S K I E G O

w domu p. W ieczyńskiego pod 1.361, przy placu Marjackim, poleca Szanownej Publiczno­
ści wielki w ybór w szelkiego rodzaju papierów  listow ych i kopert, fotografij, obrazów li- 
tografow anyeh. olejnych, jalc o też odcisków olejnych z dzieł najsłynniejszych m alarzy eu­
ropejskich, ram złoconych i ciemnych, albumów na fotografie, perfum angielskich i fran- 
cuzkicli, prawdziwej wody kolońskioj, portm onetek, pugilaresów  i tek  na papiery ; — p o ­
leca zarazem młodzieży szkolnej i akadem ickiej w szystkie do rysow ania, malowania i 
pisania potrzebne przedm ioty: dla kancelarji oprawne księgi i rap o rta  gospodarskie, — 
dla dzieci w ielki wybór zabawek i rozm aitych gier tow arzyskich. Przyjm uje również za­
mówienia na k arty  w iz y to w e , lito g r a fo w a n e  i w y c isk a n e  — tlo s ta ic z a  ro b ó t II- 
1034 3—6 to g ra fo w a n y ch  i d ru k arsk ich :

D ^Twszystko po eenauh jak najtańszych I W
Zamówienia z prow incji uskuteczniają się z równą skrzętnością ja k  m iejscowe.

Ces. król. anstr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierw sza patentow ana
W o d a  A u a t e r y n o w a  d o  u s t

J , G. P op p a , praktycznego lekarza zębów w W iedniu, (dawniej ,,Tuehlauben“ Nr. 557) 
~  teraz S tad t, B ognergasse Nr. 2 naprzeciw  K asy oszczędności ~

Cena flakoniku 1 złr. 40 cnt. Opakowanie 20 cnt. •
Do nabycia we w szystkich aptekach w W iedniu, również jak we w szystkich handlach pa- 

chnideł. Na prow incji w poniżej wymienionych składach.
C. k . wył. nprz. P a sta  do zęb ó w . Cena 1 złr. 22 cnt. 
M asa  do plom bowania dzinrawych zębów. Cena 1 zł. 10 c. 
R o ś lin n y  p ro szek  do zęb ó w . Cena karton ika 63 cnt.

Ze się moja woda do ust od wielu la t okazała jako  
jeden z najszczególniejszych środków  do zachow ania tak  
zębów jako też i innych części ust, zostało potw ierdzone 
znaczną ilością zaśw iadczeń ze strony wyższych i n a j­
wyższych stanów, również ze strony najszacow niejszych 
znakomitości lekarskich.

W od a A n ateryn ow a  do ust, że również na 
ostatniej w ielkiej w ystawie św iata została w yszczególnio­
ną, w 'A nglii kró l. pa t. przed fałszowaniem zastrzeżoną,
n ie m n ie j, że  s ię  i w  A m e ry c e  t a k ą  s a m ą  O pieka  i ró w n ą

w ziętością poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjam i pierwszych dzienników  
m onarch ii; mogę przeto śm iało wstrzy mać się od w szelkiego dalszego zachw alania. “ a 

l Powysraze artykuły  u trzym u ją :
w e  L w o w ie  apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii T ytusa Zarzyckiego, p. M ikolascha 
ap t., p. A. B erlinera apt., p .  Ebenbergera ap t., p. G ebhardta i Kleina wdowy, p. Boni­
facego Stillera, p . Zygm unta R ukera. W  K rak ow ie  p. Górecki, p. J  Jahn, p . L . Fein- 

tu  cli, p . E . S tockm ar apt. i J .  B artl.
T a k ż e  u trzym u ją  ta k o w e  na sk ła d z ie :

W  B e łz ie  p. Hrymak, w  Białej p. Knaus, w  B ielsku  p. Stańko apt., w  B óbrce  
p. Oz arnik apt., w  B och n i p. Niedzielski, w  B rodach p. F r. Gomulióski ap t., w  B rze- 
żanach p. Zmi-ikowski apt. i p. B. Fadenchecht, w  B nczaezu  pp. K odrębski i Kercel, 
w  (  zern io w ca ch  p. Altli syn ap t., p. Różański p. Schally, p. Schuirch ijp. Jan  R intz- 
ner. w  C zęstoch ow ie , dr. F . Helfern, w  D o lin ie  p. A . Schulz kasjer m., w  D obroin ilu  
p. A. G rotowski apt., w  D ro h o b y czy  p. Kleczkowski. \y  D y n o w ie  p. M. Koniecki, w  
G rzyb ow ie  p. Muszyński, w  J a w o r o w ie  p. L . Lachowicz ap t.. w  Jarosław in  p. Bo- 
o-usź apt., w  K ołom yi d. R óżański, p. K . Laden. p . Scliaje Hermann i p. Sidorowicz 
ap t.. w  K ry n icy  p. M. N itribitt ap t., w  Kim polun-y B. Sommer, w  L u tow isk ach  p. 
M. Koniecki! w  L ipniku  p. Sommerfeld apt., w  M an asterzysk acb  p. Lipsehiitz, w  
N o w y m  Targu p. S. Laur, w  N ow ym  S ączu  p. K osterkiew icza wdowa, w  P r z e m y ­
ś lu  p. G aideczka i Syn, p . M achalski i p . M. Baumann. w  P rzew o rsk u  p. Sw italski 
apt.. w  B a d ó w ca ch  p. B. Teichmann, w  R o z w a d o w ie  p. Marecki w  R z e sz o w ie  p. 
J .  Scheiter i Syn, w  S am b orze  p. Kriegseisen apt., p. Riedl ap t. i ,p . A. Kromer, w  
S an ok u  p. J . Jak licza  wdowa, w  rśtaiiisławoY eie p. Beil ap t., p. Sw italski i p . B. 
Czuczawa, w  S try ju  p. B. K ornberger ap t. i p. J . A. B atsehapt. w  S e rec ie  p. I. Som. 
mer. w  S u eza w ie  p. E . T otezat ap t.. w  T a rn ow ie  p. J .  Jahn i p. Jlilikow ski księg ., 
w  T arn op o lu  p. Latinek i p . A . Morawetz, w  T urce p. A . C zerniaóski, w' W adow i-

_ , . . . .  .— .. _ — “ *----------------  W olf K orkes, p . A.
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eac.li p. Foltin. w  Z a le szcz y k a c h  p . . K odrębski. w  Z ło c z o w ie  p. 
Gottw ald i p. K rzyżanow ski apt., w  Ż ó łk w i p. K rzyżanowski apt.

WiNOCttkOM
Prawdziwe badenskie i feslawskie^ na kurację winogronową
najlepiej przydatne funt wiedeński po 36  cent.

Prawdziwe gódyńskie (m oraw skie)
i w ęgierskie , , . »  ,
(od niektórych tutejszych firm jako praw dzi­
we feslawskie wystawione i sprzedawane)

„  werońskie (słodkie jak miód) „ „ „ 4 8  „
w oryginalnych koszykach po 15 do 20 funtów taniej o 2 cent. na fuucie , o trzjm ujo  co­

dziennie świeże i sprzedaje handel

J. F. KLEINA wdowa i GEBHARDT
1036 6 - 7 we Lwowie 1. 232 miasto

Wyborny środelr prezerwatywny przeciw

ZAKAZOM i CHOROBOM BYDLĘCYM
wypróbowany

Proszek Korneuburgski dla bydfa,
sprzedają prawdziwy

w e  Lwowie: K onstanty  Isk ie r sk i, a p te k a  P io tra  M ikolascha, apteka A. 
lier lin era  i apteka Z yg. Rukera (d a w n  ej T o m a n k a ) ;  w Krakowie: p. M.

Fadenhecht w  B e łz ie  p. Hrymak, w  B rod ach  p.Kosicki, w  B n cza ezu  p. Kerczel i Ko- 
dręhski, w  C r« rn io w ca cli p, E  Schnircb, w  D z ik o w ie  p. S. Bodziński, w  K o ło m y i p. 
M. Bolehow er, w  L eżajsk u  p J . Hirschfeld i M arescb, w  L im an u w y p- A Muller, w 
M n io w ie  p. Mayer ap t., w  M yślen icach  p. A Łoezyóski, w  M ielcu  p. W . Satkowski, 
w  N ow ym  T argu  p. L Kamieński, w  N ow ym  S ączu  p- Kosterkiewićzowa w dow a, w 
P r z e w o rs k u  p. S. Keller, w  P rz e m y ś lu  pp Geidetschka i Syn i E . Machalski, w  R z e ­
szo w ie  p. J. Schaitter i Syu, w  R n d z ie c h o w ie  p, Jaśkiewicz ap t., w  R o z w a d o w ie  p. 
K. M arecki, w, San ok u  p. Jaklitscłi wdowa, w  S m o ln ic y  p. F . W im m er, w  S ta n is ła ­
w o w ie  p. R. Switalski, dawniej Tomanek i p. Stecker Stebenitz, w  T arn ow ie  p. J . Jahn , 
w  T a rn o p o lu  pp. Morawetz i G, L atinek , w  W a d o w ica ch  p. A. Foltin, w  W ie lic z c e  
p. B. W ątorkowa wdowa, w  Z leszcz y k a c h  p. J . Kodrębski i Spółka. 1013 B. 4 —11

Wydawcy Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera.



Korespondencje Gazety Narodowej.

W ieileii d. dO. września.
A W polityce nic nowego nie zaszło. Noty 

dworów zachodnich przeciw konwencji gastein- 
. skiej wystosowane , nie m ają żadnej wartości, 

co też organ pruski Neue Allgm . Z tg . potwierdza 
oświadczając, że Prusy postępować będą i dalej 
drogą obraną, to jes t dążąc ku anneksji księztw 
zabranych.

Raz Monitor francuzki .odważył się był do­
tkną stosunku Moskwy do sprawy .szlezwickiej, 
został jednak za ten choć przezorny objaw my­
śli rządu francuzkiego, po moskiewsku zgromio­
ny, jako  ongi za notę pisaną w polskiej sprawie.

Wpływ Francji na północ Europy upad z 
upadkiem powstania polskiego zupełnie; insy­
nuacje, rady, pogróżki nie skutkują; cesarza 
Francuzów dwory północne się nie boją, więc go 
i nie słuchają. Tylko ku południowi, mianowicie 
ku Włochom skierowana polityka jego, ma sze­
rokie pole popisu. Obecnie zachodzi kwestja, 
kiedy wojska francuzkie opuszczą Rzym w sku­
tek konwencji z d. 15 września r z ? i czy to 
bezwarunkowo nastąpi. Ludzie , mający 'stosunki 
z Rzymem, pow iadają, że Ojciec św. miał się 
zdecydować na przyjęcie załogi mieszanej, t. j. 
z ochotników werbowanych i z kontyngentu 
^o sk ieg o  złożonej.

Twierdzą także, że poseł austrjacki w Rzy­
mie, bar. Bach, nie mógł już nadal stawić czot- 
ła wpływom zespolonym dworów': francuzki ego 
i włoskiego, i że przyjechał do W iednia po in 
strukcje. Tu zaś znalazł taką atmosferę anti-baj- 
chowską i u dworu i po ministerjach, że wt pą-~ 
rę dni po swym przyjeździe do Wiednia miał 
się wyrazić p‘rzed znajomym, który go zapyty­
wał, kiedy .wróci do Rzymu? ..Sądzę, że już 
tu zostanę."

Po otrzymanej audjencji u N. Pana rzecz 
została rozstrzygniętą. Sławny niegdyś adwokat, 
despotyczny potem minister, liberał przedmareo- 
Wy, później obrońca konkordatu i przeciwnik 
zażarty jedności włoskiej.... opuścił nareszcie a- 
renę polityczną, której się trzymał przez lat 17, 
i gdzie miał sposobność narobienia w iele, bar 
dzo wiele złego tak państwu jak  ludom.

Życz, \ćby należało, żeby kameleonom tego 
rodzaju nigdy i nigdzie nie otwierano pola dla 
•eh fatalnej działalności.

Bardzo trafnem słowem zckarakteryzowfał 
brat wielkiego badacza natury, Wilhelm Hnm- 
bold (były minister pruski) ludzi tego k a lib ru , 
biedy powiedział: „Yarnliagen v Ense, Jahr-- 
bUcher . Humboldt Wilhelm sagte einst treffend : 

kann ein Liberaler, Minister werden, aber dja- 
r uiu ist er nock kein liberaler Minister.“

> Mf.żę liberał wprawdzie zostać ministrem, 
a 'e przez to n ie  je s t  je szc ze  ministrem liberal­
nym. Czy można by to zastosować do now szych  
ezasów; np. do p. Schm erlinga?

Do wczoraj wolnoby przynajmniej było rzecz
Wziąć pod rozwagę, ale' dziś kiedy_ Debatte
Przytacza w nr. 270 na samem czele dziennika 
Wyciąg „aktu oskarżenia" i oznajmienie, iż pro­
ces drukowy za 10 dni przeciw niej się rozpo­
cznie, dziś trzeba powtórzyć część motywów i 
rozmyślać, czy nie znalazłaby prokuratorja ana­
logii jakiejś, jeźliby szukać chciano,. Inb pozwo­
lono. Akt oskarżenia m ów i:

„Ponieważ w tym artykule (die 7 Todtsiinden 
der Regierung) urzędowa czynność byłego mipi- 
stra a  teraźniejszego prezesa sądu najwyższejgo 
W ten sposób jest scharakteryzow aną, że on 
(Schmerling) został oskarżonym felonii i podko­
pania tronu i monarchii, a tem samem przeciw 
niemu w namiętny sposób podnszczano do nie­
nawiści i wzgardy (zu Hass und Verachtung), 
więc §. 300 k. k. da się zastosować. Zachodzi 
Pytanie, czy dla tego znalazła się wina, że kry­
tykowane były czynności urzędowe w ogóle, \ to 
jest, że jakiekolwiek i cz.yjekolwiek czynności byle 
urzędowe, choćby przed dwudziestu laty speł­

nione, — caeteris paribus — pokryte są para 
grafem 300 ?

Czyli dla tego ten paragraf ustawy karnej 
da śię zastósować: do pana Schmerlinga, że ten 
jest jeszcze urzędnikiem —„ choć nie ministrem?

W tym drugim przypadku Lassera n. p. nie, 
pokrywałby rygor prawny, za te same czynności, 
tak jak  jego kolegę pana Schmerlinga, ponieważ 
pierwszy oddalony purę et simple, a drugi prze 
niesiony z zakresu działania politycznego do ju ­
rydycznego.

'Tenor paragrafu 300 nic nie wspomina u 
osobach prywatnych, słusznie więc zrobiłem u 
początku rozróżnienie między byłymi ministrami 
Bach i Schmerling. Pierwszy nie ma na swą o- 
bronę ustawy sławnej z dnia 27. m aja 1852. 
O potyczce przycichło. Może temu i święta żydo­
wskie pb części winny, podczas których finansowe 
interesa zasuspendowane; zresztą pan Beke dziś 
ma powrócić z swrej podróży, więc 'się .coś pe­
wniejszego dowiemy.

O oszczędnościach wszędzie myślą, nietylko 
nowi władzcy, ale i dawni urzędnicy. Pan D a­
maszka, znany z zastępstwa ministra wojny w 
Radzie państwa (podczas dyskusji budżetu woj­
ny) wydał broszurkę wyświecającą dotychczasowy 
sposób prowadzenia rachunków wojskowych. Re­
zultat jego doświadczeń jest ten, że przez po­
mnożenie liczby rachmistrzów przy pułkach i 
brygadach, dałyby się rozwiązać Izby obrachun­
kowe wojskowe, które obecnie kosztują. 868.000 
gnid., a  podług projektu pana Damaszki, oszczę- 
dzićby sie dało około 421.000 guid. a  więc o- 
koło 50%  w tym jednym rozdziale wydatkowy

' 1 fj f ’ -yt" _ : W f j f » '

Londyn d. 27. września.
( B j  Dziś w Londynie wiadomości polityczne 

drugie zajmują m iejsce; powszechna uw aga ’ 
zwrócona na pomór bydła, do którego się przy­
c z y n i a  zaraźliwa choroba baranów Mięso poszło 
w górę. .Nieinah to kłopot dla rządu, ważny po­
wód niespokojności dla wszystkich.

Tam gdzie trzy arystokracje solidarnym po­
łączone węzłem, gdzie ród, kapitał i talent po­
dają sobie ręce, tam nie prędko pracująoy dój- 
da do używania praw politycznych. Będą cier­
pliwie czekać na reformy polityczne, ale pod 
warunkiem, ażeby ci co ster państwa trzymają, 
dali im żywność za pracę. Zgłodniały John Buli 
w rozpaczy niczego nie oszczędza i wszystkiemu 
zagraża. Ajerid rządu angielskiego-po-całej Euro­
pie szukają żyw ności, aby grożącą burzę od 
wrócić.

Nie potrzebuję wam donosić, że postanowie­
nie cesarza austrjacki ego dału powód do uwag 
we wszystkich dziennikach. Dziś pisma londyń­
skie zaczynają lepiej pojmować myśl gabinetu 
wiedeńskiego, i zapisują miłe wrażenie jakiego 
doznali mieszkańcy, powołani do udoskonalenia 
ustawy zasadniczej. Przewidują że wolnomyślny 
sposób  Cesarza, podoba, się P rusom  i Mo­
skwie. Tem lepiej dla tych, co żadnej w P ru ­
sach i Moskwie riie pokładają nadziei.

W Irlandji ciągłe aresztowania. Zatrzymano 
okręt, w którym znaleziono kule armatnie i bom­
by Ale są to słabe oznaki ruclm niewczesuego, 
który dzisiaj żadnego śkutku wywrzeć nie może.

‘W klubach tutejszych pokazywano dziennik 
francuzki, który utrzymuje, że feniaiiizm dziś nie 
jes t niębezpieczn-y, i będzie z łatwością poko­
nany. Ale inaczej by się rzecz miała gdyby An­
glia była w wojnie z Francją. Wtenczas feuia- 
nizm byłbv mina, coby mogła zatrząść potęgą 
Wielkiej Brytanii;

Przypuśćmy że to praw da; była tu prawda, 
o której w chwili obecnej przemilczeć należało.

Z L itw y  d. 20. września.
Z nadesłanych do Dziennika Poznańskiego li­

stów z Litwy, podajemy za nim jużto niektóre 
ciekawe szczegóły o znanych już wypadkach, 
jużto całkiem nowe fakta, mogące uzupełnić

smutny obraz obecnego stanu Litwy, zamieszczo­
ny w ostatnim poniedziałkowym Dodatku pisma 
naszego. '

Kiedy Murawiew uwieńczony pochwałami 
cara, odbierając ze wszystkich części Moskwy 
dowody uznania swych zasług i czynów boha­
terskich przy poskromieniu buntu na Litwie, któ­
rego , wcale nie widział, tylko z okien zrabowa­
nego biskupom wileńskim pałacu, przezwanego 
d w o r c e m ;  kiedy Murawiew wśród tego, jednym 
chórem w całej Moskwie śpiewanego mu hymnu 
pochwalnego udawał się do majętności swojej 
pod Pskowem, by tam na zlanych krw ią laurach 
odpocząć, i zrabowanemi miliony uweselić ohy­
dną starość, przyszła temu zkrabionemu katowi 
dziwna fantazja pisania dziejów ostatniego po­
wstania na Litwie, — Car, popierając ten za­
miar tak pożyteczny dla utrwalenia pewnika, 
wynalezionego przez Ustriałowa kilkadziesiąt lat 
temu, że Litwa moskiewskim jest krajem, prze­
znaczył nowemu historjografowi do pomocy jako 
sekretarza jednego z dawnych jego urzędników 
w Wilnie.

Jednym  z pierwszych aktów Kaufmanna, go­
dnego następcy, W ieszatjela, było rozporządze­
nie, ażeby wszystko szło po dawnemu według 
przepisów Murawiewa. Nieraz już mieliśmy spo­
sobność podziwiania sprawiedliwości i doskona­
łości tychże przepisów dla dopięcia celu, jakim  
jest założone zniszczenie żywiołu polskiego na 
Litwie i R u si; tu jeszcze . parę dodamy próbek. 
Ziemia właściciela Polaka podwójnemu ulega o- 
cenieniu; jedno dla opłaty nałożonych nań kontry­
bucji, drugie dla oznaczenia wysokości wynagro­
dzenia, jak ie  mu przez włościan wypłaconem być 
ma. - -  Według pierwszego ocenienia przyjęto 
za zasadę, że morga ziemi daje w przecięciu 2 
r. sr. dochodu rocznie, wedle drugiego zaś do­
chód ten oznaczano nieraz o 10 razy niżej.

W Siew iem aja  Poczta, dzienniku urzędowym 
ministerstwa spraw wewnę rznycli, z dnia 28. 
maja znajdujemy następującą tabelę rozkładu 
opłat do skarbu państwa na ‘włościan dóbr skar­
bowych Litwy i Rusi. Za zasadę oznaczenia 
wysokości opłaty przyjęto wcale nie zamożność 
lub dobroć gruntów, ale wyznanie religijne (sic). 
Za co w gubernii wileńskiej katolicy p łacą od 
osoby 10% kop., to piawosławni tylko 2 1/, ; w 
kowieńskiej katolicy l i 1/ , ,  prawosławni 2 % ; w 
grodzieńskiej katolicy 10% , prawosławni 2 % ; 
w mińskiej katolicy 10%,  prawosławni 2 % ; 
w witebskiej katolicy 10, prawosławni 2 % ; w 
moliyiewskiąj katolicy 1 0 % ,’ prawosławni 2 % ; 
w kijowskiej katolicy 12, prawosławni 2*11; w 
w wołyńskiej katolicy 11 prawosławni 2 '/j ; w 
podolsldej katolicy l l 1/ , ,  prawosławni 2'/a* To 
była opłata do podskarbstwa państwa; podo- 
bnyż stosunek zachowuje się i w innych nastę­
pujący ełi rubrykach, jako to*: administracja, po­
moc lekarska, szkoły, m agazyny; wszystko to 
bez porównania drożej kosztuje katolika niż j e ­
go prawosławnego sąsiada.

Kiedy po przyjeździe Kaufmanna do W ilna 
obudziły się nadzieje zmian jakichś, zapowie­
dział on na samym wstępie jednemu z właści­
cieli z Grodzieńskiego, że „ostatnia nić, jak a  
łączyła panującego' z tutejszą ludnością poiską, 
została zerwaną". Któż się kiedy domyślał i- 
stnieiiia jakiejś nici tego rodzaju, ale to pewna, 
że to „zerwanie" srodze dało się uczuć. Nietyl­
ko bowiem z wysłanych do Moskwy w drodze 
administracyjnej, t . j '  bez wyroku sądowego ni­
komu nie pozwolono wrócić na Litwę, ale coraz 
nowe transporta ciągle jeszcze się wywożą. Co 
do urzędników Polaków , ułożono statystyczną 
tablicę, z oznaczeniem, wiele sie jeszcze tako­
wych gdziekolwiek znajduje. Na ich miejsce 
ciągle sprowadzają kosztem rządu Moskali, z 
których każdy ma prawo z miejsc przez Pola­
ków zajmowanych każde jak ie  mu się podoba, 
wybierać.

Pomimo, że pierwsze zaraz kroki Kaufma- 
na nie pozostawiły żadnej wątpliwości co do je ­
go usposobień', wszakże koterja Murawiewa u-

ważała go jako nieprzyjaciela i chciała skorzy - 
słać z wydalenia się nowego gł. naczelnika Li­
twy do Petersburga, ażeby wywrzeć parcie na o- 
pinię publiczną w celu spowodowania powrotu 
Mąj-awiewa. Nieszczęśliwe pożary litewskie m ia­
ły do _ tego za powód służyć. Aresztowano ni 
ztąd ni zowąd blisko 100 osób właścicieli i dro­
bnej szlachty jako posądzonych o podpalenie. 
Jednocześnie puszczono pomiędzy ludność głó­
wnie żydowską pogorzałyck miasteczek, że jeźli 
dowiodą, iż obywatele ziemscy są sprawcami 
pożarów, tedy z dóbr tychże wynagrodzenie o- 
trzymąją. Można sobie wyobrazić co to się dzia­
ło, gdy łapano pierwszego lepszego, na którym 
spodziewano się obłowu ; w Radoszkowicach wy­
wleczono nawet z kościoła jedne z takich ofiari 
podczas nabożeństwą.

Prawa korony czeskiej.
* N arodni L is ty , organ liberalnego, z Moskwą 

nie wiążącego się stronnictwa czesldego, staje 
w_ obronie praw  korony czeskiej, uderzając ńa 
wiedeńskie organa centralistyczne. N ar. L is ty  żą­
dają dla Fzech tyci samych praw jakich się 
W ęgrzy dla krajów korony św. Szczepana do­
magają, a w artykule pod napisem „korona świę- 
towaciawska“ określają praw a i dążenia Cze­
chów. W artykule tym czytamy następujący wy­
wód praw  narodu czeskiego : „Prawo nasze for 
malnie jes t dziś tak jasne ja k  i węgierskie. Ta 
zachodzi tylko różnica, że w Węgrzech przytłu­
miono je  przed laty szesnastoma, "a u nas tłu­
miono je  od dwóch wieków. Nadto i szlachta 
nasza, której powołaniem jest być stróżem tego 
prawa, była bardzo nędznym jego  obrońcą. Na 
tron czeski był dom kabsourgski tak samo po­
wołany jak  i na tron węgierski z własnej woli 
k ra ju , a król Ferdynand I. uznał to w liście z 
13. grudnia 1526. D okum entem ‘z 15. grudnia 
tegoż roku zobowiązał się ten król w imieniu 
swych potomków i w swojem własnem im ieniu , 
zachować i bronić wszystkich praw  i swobód 
kraju a przekraczając granice państwa czeskie­
go, w Igławie złożył na to znaną przysięgę d. 
30. stycznia i527. Przysięgę tę powtórzył F e r­
dynand jako król przy  koronacji.

„Temi aktami zagwarantowano, że pomiędzy 
krajami korony czeskiej, a rodziną panującą'sta­
nął układ dobrowolny. Król Ferdynand II. wdał 
się w spory z większością stanów czeskich o 
znaczenie praw'a krajowego, odniósł zwycięztwo 
i zniszczył ustawę, ale tem samem także w ier­
nym mu stanom, których sprawiedliwie praw 
pozbawić nie było m ożna, odjął prawa, odzie­
dziczoną konstytucją zagwarantowane.

„Chociaż tę uwagę pominiemy, pozostaje j e ­
szcze, że tenże król Ferdynand, panujący kilka 
lat absolutnie, w r. 1627 chciał z własnej woli zno­
wu przywrócić dawny stan prawny, wydając „od­
nowioną organizację krajow ą", k tó rą’wprawdzie 
ustawodawczą moc sejmom odjęto i' zamieniono 
na doradczą, ale natomiast ustanowiono, że sejm 
czeski w razie wygaśnięcia rodziny habsburg- 
skiej, ma p awo obrania sobie innego króla. 
Sankcję pragm atyczną, tę podwalinę państwa 
austrjack iegb , przedłożono tak samo sejmowi 
czeskiemu i morawskiemu do zatwierdzenia, jak  
ją  przedłożono sejmowi węgierskiem u, a tem 
samem uznano prawa polityczne ziem czeskich. 
Prawami krajów korony czeskiej opiekowała 
się aż do czasów cesarzowej Marji Teresy 
osobna*- w Wiedniu samodzielna kaucela- 
rja nadworna czeska. Zniesiono ją  samowolnie, 
dzięki wpływom centralistycznym. Ferdynand I. 
przyjmując patentem „dla wielkiego i ludnego 
państwa, obejmującego tyle królestw i księztw 
samodzielnych" dziedziczny tytuł cesarza austrja- 
ckiego, mówi wyraźnie że wszystkim królestwom 
i krajom zachowane będą w przyszłości bez 
zmiany wszystkie dawniejsze tytuły, ustawy, 
przywileje i prawa, i że koronowanie cesarza

Ze Szwajcarji.
(Kongres między narodowy ku postępowi nauk 

społecznych w Bemie.)

111.
(Dokończenie.)

P. Bluntschli, o którym wam wspominałem, 
określał najprzód znaczenie gminy i państwa, 
z powodu iż pod tym względem pojęcia nie są 
jeszcze dość jasne, gdyż wspominał, i'ż w Szwaj­
carji na przykład, w średnich wiekach, gminy 
miejskie stały się państwami. Gminy zajmowały 
się interesami mieszczaństwa, a państwo wtedy 
powstało, gdy po nad te interesa zaczęły się ma­
nifestować interesa wyższe i Ogólniejsze. We 
Francji idea całości stworzyła przewagę pań­
stwa nad gminą, w Niemczech przeciwnie starano 
się przedewszystkiem zachować autonomię gminy. 
P. Bluntschli jes t zdania, iż w obecnem położeniu 
cywilizacji w Europie, niepodobna dać przewa­
gi gminie nad państwem, gdyż byłby to zwrot 
do średnich wieków. Dziś potrzeba w Europie 
wolnej gmmy w wszechwładnem państwie, 
Francji, powiada dalej p. B., główny błąd, jaki 
Popełniono, jest ten, iż gmina jes t uważana za 
małoletnią i że ją  pozbawiono samorządu, jaki 
jej przynależy w kierunku spraw lokalnych. 
Samorząd ten gmina powinna mieć zawsze, na- 
Wet w państwach monarchicznych, — od samo­
rządu tego wykluczone powinny być tylko na­
rody, niezdolne do życia publicznego i narody 
nieoświecone.

Opuszczając mniej znaczącą mowę profesora 
Gneista, obszerniej powtórzę jeszcze zdania p.

Desmarest, byłego prezesa izby adwokackiej w 
Paryżu. Pan Desmarest zadał sobie najprzód 
pytanie : co to jest gmina ze stanowiska histo­
rycznego, politycznego i administracyjnego —. 
zgadzał się z p. Duprat, iż gmina pozostaje sa­
mowolną i że nie jest sztucznym utworem pań­
stwa, powiedział dalej, iż Francja w ostatnich 
czasach dała wielką naukę Europie jedności pań­
stwa, lecz dała pierwej większą naukę, wolności. 
Nauka ta daną była przez rewolucję franeuzką, 
która była dla tego wielką, iż ogarnęła świat 
cały a jeżeli jn n e  ludy zachowały święty skarb, 
który odebrldy ■tre Francji, to i Francja zdoła 
powtórnie go zdobyć, aby wyjątków nie było na 
ziemi. Wolność gminy jest podstawą wszystkich 
wolności, a wótńo&rgminy nie może istpieć bez 
wolności o sob iste j,^ ‘wolności sumienia, na któ­
rych opierają śię wftźAłkTć ‘ rawa człowieka. 
Granice wolności gminy, to wolność innych 
gmin, — tak powstały wielkie średniowieczne 
gminy, które, czy to w Holandji, Belgii lub 
Niemczech, walczyły bądź z Cezarem bądź z 
Burgundami, bądź’ z arystokracją. Po walkach 
tych ludy poszły w dwóch przeciwnych kierun­
kach, drogą wolności i despotyzmu -  bo zapomi­
nać nie należy, iż federalizm jeżeli służy do 
wyswobodzenia ludu, służyć może równićż do 
zachowania przywilejów, monopolów i instytu- 
cyj arystokratycznych, jak  to miało miejsce w 
Szwajcarji, a gminy, które dziś są tarczą1 wol­
ności, były dawniej tarczą przywilejów.

Decentralizacja i idea całości państwja we 
Francji, powiada dalej p. Desmarest, walczyły 
już ze sobą na wielu polach, lecz Francja wy­
wiesiła pierwsza to wielkie godło: wolność, ró­
wność, braterstwo. Rewolucja francuzka miała 
prąęd sobą dwa wielkie upiory przeszłości —

przywileje i despotyzm rewolucja okazała się 
więcej nienawistną przywilejom niż despotyzmo­
wi; nienawiść despotyzmu objawiła się gilotynu­
jąc  k ró la , lecz nie zabiła przez to m onarchii; 
wkrótce wystąpiła ona choć pod inną formą, 
lecz potężniejsza od dawnej. Dla zabicia zaś 
przywilejów, rewolucja zniosła prowincje i zgła­
dziła dawną ich organizację, nie bacząc iż pra- i 
cując dla równości, staw iała w przyszłości n ie­
słychane przeszkody wolności. Zdaniem więc p. 
Hesmarest, we Francji decentralizacja obecnie 
jest niezbędną, należy również utworzyć między 
gminą a państwem pośrednika, Jecz_ pośredni­
kiem tym nie powinien być jak  dzisiaj prefekt 
departamentu, utworu sztucznego, bez krwi i ży­
cia. p. Desmarest jest za podziałem na prow in­
cje,  które oprócz atiwbucyj administracyjnych 
powinnyby posiadać i atrybueje polityczne -  
jest więc' za decentralizacją, której przykład 
Francja powinna dać Europie, tem bardziej, iż 
temu prądowi samorządu żadna się w ładza na 
ziemi oprzeć nie zdoła.

Z mowy p- Gourenbacb przytoczę tylko na­
stępną uwagę.—Wyznaje on, iż jes t wielkim stron­
nikiem wolnej i autonomicznej gminy dla dwóch 
przyczyn, dla tego co ona wytwarza i dla tego 
czemu zapobiega; wytwarza obywateli wolnych, 
i w .jej gronie wyradza si^ poświęcenie; a z 

j  drugiej “strony przeszkadza nagłym porywom, 
rewolucjom, tym niebezpieczniejszym im natura 
ludzka jęst więcej zapalną. Naród mający gminy 
autonomiczne, nie będzie się szybko i bez za­
stanowienia przerzucał w systemach rządowych, 
ani tak prędko nie będzie przyswajać ekscen­
trycznych teoryj. i

Hr. Foucher de Careil twierdził, iż kwestja 
rozbierana rzeczywiście toczy się około centra­

lizacji i decentralizacji, a rozwiązanie kwestj 
jest w połączeniu tych dwóch systemów. P rze­
chodząc do Francji twierdził iż obecnie w niej 
dwa tylko wielkie egzystują fak ta , cesarstwo i 
demokracja. Lesarstwo niezdolne jes t dać wol­
ności, gdyż ono je s t je j  wprost przeciwne. Za- 
danieni więc demokracji jes t dać te wolność, u- 
żywając ku temu dwóch tych potęg, tj. centrali­
zacji i decentralizacji, które wzajem ku sobie w 
zgodzie i sprzeczności, jak  te dwie siłą, rządzą- 

św iatem , siła, atrakcji i repulsji. Obecnie, 
dodał, F rancja nie ebce mieć wolności bez rzą­
du, lecz nie chce mieć rządu bez wolności. F ran ­
cja chce wolnej gminy w wolnem państw ie , 
F rancja nie chce się pozbyć centralizacji, która 
podaje łatwy środek rozrządzania wszelkiemi 
siłami narodu, lecz pragnie decentralizacji, k tó­
ra jak  powiedział Tocqueville, ułatwia w ytw a­
rzanie się tych sił niespożytych. Kończył uw a­
g ą , iż i decentralizacja wielka może doprowa­
dzić do despotyzmu.

Pomijąm mowy p. Lombardo, Artu i t. d., 
które mniej są ciekawe. Rozpisałem się obszer­
niej, gdyż zdaje mi się, iż kw estja ta jest tak 
ważną, iż zasługuje na głębszy rozbiór: z roz­
wojem samorządu u nas, potrzebnem jest przy­
pomnieć wiele zasąd, i objaśnić fundamenta, na 
których samorząd ten oprzeć się może. W prze­
szłych listach wspominałem, iż w kwestji tej za 
wiele mówiono o Francji , może przez to kw e­
stja straciła na teoretycznym rozbiorze, lecz nie 
straciła nie z ważności swej i ciekawości, gdyż 
do dziś dn’a  jeszcze wszystko co  ̂wstrząsa i zaj­
muje F ra n c ję , zajmuje i cały świat cywilizo 
wany.
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austriackiego na króla węgierskiego i czeskiego 
będzie się nadal jak  dotąd odbywać. Sejmy cze­
ski i morawski zgromadzały się na podstawie 
powyższej „odnowionej organizacji14, odbywały 
się prawnie aż do r. 1848, a ^rzy koronacji, 
które z wyjątkiem Józefa I. i II. zawsze zacho­
wywane były, składał król na ewamelię przy­
sięgę, że reprezentacji krajowej pozostawi da­
wne, przez poprzedników zagwarantowane prawa, 
że od królestw nic nie odłączy, Ze raczej powię­
kszać je  i rozszerzać będzie, i że wszystko czy­
nić będzie co ku użytkowi i sławie tych kró­
lestw służyć może. Także Ferdynand V. taką 
złożył przysięgę. Nakoniec i dyplom październi­
kowy z roku 1860, powołując się na dawne u- 
stawy państwa, a głównie na sankcję pragm aty­
czną, uznaje za obowiązek panującego ustalić 
potęgę państwa na „prawach trwałych, jasnych 
i niewątpliwych11 a za prawa takie uważa „in­
stytucje i układy, zakorzenione w prawie histo- 
rycznem i w odrębności królestw i krajów  po­
łączonych nierozdzielme w państwie austrjackiem .1* 
N arodni L is ty  uderzając w końen na Niemców, 
którzy przez 200 lat odmawiali narodowi cze­
skiemu wszystkich praw nie dopuszczając aby 
się Czesi ułożyli ze swoim monatehą, w yrażają 
w końcu przytoczonego artykułu nadzieję, iż J e ­
żeli postanowiono odnowić cześć należną koro­
nie św. Szczepana, to i korona swiętowącławska 
na głowie króla nam wspólnego nie będzie bez 
blasku,1* Przytoczyliśmy prawie dosłownie naj­
ważniejsze ustępy tego artykułu N arodn ichL ń tów , 
bo .określają one stanowisko i żądania Cze­
chów wobec dzisiejszego ministerstwa.

Zniesienie urzędów obw odo­
w ych  w  Galicji.

Rozporządzenie ministerstwa stanu o zniesieniu urzędów obwo­
dowych w Galicji: J . C. Mość zarządził w królestwach
Galicji i Lodom erji i W. Ks. K rakowskiem , zniesienie 
w ładz obw odowych, jak o  instancji rozstrzygającej w 
sprawach adm inistracji po lityczne j, w sposób nastę­
pu jący : /

I . W ładze obwodowe w G alicji z Krakowem , jako 
rozstrzygająca instancja w sprawach politycznej adm i­
nistracji — rozw iązują się z dniem 31. pażdz. 1865, i 
mają z tymże dniem zastanowić swoje czynności u- 
rzędowe.

Dla nadzoru i kontroli manipulacyjnej po urzędach 
powiatowych, dla przestrzegania interesów , służby p u ­
blicznej, i dla wykonywania dotyczących tejże służby 
rozporządzeń rządu krajow ego, tuaziez innych spraw 
publicznych, w każdem mieście obwodowem pozostanie 
naczelnik obwodowy, jako  organ nadzorujący a w razie 
potrzeby jako  organ wykonawczy dla służby po lity ­
cznej. Oprócz komisji dla skupu i uregulow ania ciężarów 
gruntowych w obwodzie, będzie on k ierow ał w sposób 
dotychczasowy i prow adził dalej aż do za p ro w a d zen ia  
n o w e g o  o rg a n iz m u  w ła d z , także spraw y regularnego 
opodatkow ania (directe B esteuerung), jako też publicznej 
służby zdrowia 1 budownictwa.

W tem stanow isku naczelnik obwodowy ma przy ­
dzielone mu spraw y adm inistracji politycznej, prow a­
dzić pod osobistą odpow iedzialnością, za pom ocą w y­
znaczyć się mających wedle najniezbędniejszej potrzeby 
sił biórowych, a oznaczone inne spraw y za pom ocą per- 
sonalu politycznego, obecnie przy nich zatrudnionego i 
nadal pozostać mającego, tudzież personalu podatko­
wego, sanitarnego i budow niczego. Personal zaję ty  przy 
skupie i regulacji ciężarów gruntowych, tw orzy kom isję 
dla tejże sprawy w obwodzie.

W sprawach służby politycznej zostaw ia się naczel­
nikowi w ładzy obwodowej zakres działania, przydzielo­
ny mu osobiście przepisam i o urządzeniu i urzędowaniu 
władz obwodowych i przepisam i o urządzeniu i u rzę­
dowaniu urzędów pow iatow ych , względem udzielania 
m-lopów dla podległych urzędników  obwodowych i po- 
wiatowyoh. jakoteż względem wydawania paszportów  i 
k art paszportow ych, tudzież zakres działania przydzie­
lony mu sejm ow ą ordynacją wyborczą, a zarazem roz­
szerza się jego  kom petencję na czynności, przekazane 
władzom obwodowym.

Prócz tego naczelnik obwodowy będzie k ierow ał 
rekrutacją w obwodzie, będzie przewodniczył kom isji, u- 
walniającej od wojska, b ęd z ie  wykonywał kom petencję 
przydzieloną mu w instrukcji o poborze wojskowym 
(A m tsunterricht fur die H eeresergiinzung), i obejmie 
bezpośredni kierunek politycznego lnb mieszanego u rzę­
du pow ia tow ego , znajdującego się w mieście obwo­
dowem.

II. Z zakresu działań władzy obwodowej jako  in ­
stancji, przydzielone zostały od dnia 1. listopada 1865 
następujące spraw y do załatw ienia urzędom  pow iato­
wym : Rozstrzygnięcie w sprawie dostaw iania z urzędu 
do służby wojskowej, dalej za porozumieniem się z od- 
nośnem i władzami wojskowemi przygotow ania w stępne 
co do uwolnienia żołnierza ze służby w drodze w yw al­
czenia (koncertacji) albo w W drodze łask i. P rzepro ­
wadzanie spraw  poddzierżawnych (.snbarendacyjnych). 
Udzielanie pozw olenia na budowę, o ile to  przydzielo- 
nem było podług przepisów budowlanych władzom ob­
wodowym. Przedw stępne załatwianie przy w ykonywaniu 
istniejących przepisów  o konkurencji w prowadzenin bu­
dowli kościołów, probostw , szkół, cm entarzy i t. p. i 
rozstrzygnięcie w tych spraw ach, przy budow ach dróg 
i budowach wodnych lub przy  innych publicznych za- 

Tcładach i przedsiębiorstw ach tak ich , na które należy 
ponosić nakłady w całości lub W części drogą konku­
rencji. rozk ład  tych kosztów na pojedyńcze gminy p o ­
wiatu. R ozstrzygnięcie sporów o rozgraniczenie gmin 
o ile spierające się gminy nie należą do różnych po 
w iatów. Przepisam i określone w spółdziałanie w udzie­
laniu koncesji przez władze górnicze. R ozstrzyganie  w 
sprawach o podział gruntu i ich odgraniczanie. R oz­
strzyganie w w ypadkach wywłaszczenia (ekspropriacji) 
pozwolonego przez władze wyższe w sporach lub w ąt­
pliwościach, pow stałych w zględem przedm iotu i zakre­
su tego w ywłaszczenia. Udzielanie uwolnień od pop isu  
wojskowego. Udzielanie paszportów  dla dom okrążców.

Udzielanie kart na broń i na polowanie. Przyzwalanie 
na używanie obszaru łasowego w lasach pryw atnych na 
inne także cele. Zabezpieczenie i spisanie m ajątku ko­
ściołów i probostw podług istniejących przepisów. W y­
konywanie zakresu działania, należącego dotąd do władz 
obwodowych w sprawach gmin miejskich i w iejskich, 
jako  też w sprawach żydow skich. Zresztą naczelnik 
powiatowy otrzym uje moc udzielania podwładnym swo­
im urlopów na dni 14 z ścisłem przestrzeganiem  w ym a­
gań służbowych.

III. Dalszy zakres działania władzy obwodowej, 
jako  instancji w sprawach politycznej adm inistracji, 
przechodzi z dniem 1. listopada 1865 w w schodnim . o- 
k ręgu  adm inistracyjnym  do nam iestnictw a we Lwowie, 
co dla zachodniego okręgu do kom isji nam iestniczej w 
K rakow ie.

IV . Urzędnicy i słudzy władz obwodowych, z w y­
jątk iem  naczelników obwodowych, dalej naczelnicy po­
w iatow i, zbyteczni odtąd w miejscach siedzib obwodów, 
zostaną przeniesieni w stan dyspozycyjny, z pozw ole­
niem im jednego roku na opatrzenie ich, należy ich zaś 
jak  najspieszniej poumieszczać na posadach systemizo- 
wanych. Rok zostawiony urzędnikom i sługom władzy 
obwodowej do opatrzenia się, poczyna się z dniem 1. 
listopada 1865,

K r o n i k a .

— S to w a r z y sz e n ie  czy u n ej m iło śc i b liźn ieg o
mające na celu dostarczać swym członkom rady lekar­
skiej, lekarstw  i usługi, rozpoczęło swoje działanie z 
dniem 1. października i ogłasza spis pp. lekarzy, którzy 
członkom tegoż Stow arzyszenia radę lekarską udzielać 
przyrzek li: D oktorow ie : A rm atys H ipolit, BerthlefTKa- 
rol, Chądzyński Jan , Frankow ski Ludwik, G atscherF r. 
K artsch Max., Longscham ps Bogusław , Milleret Józef, 
Mossing Kaź., Skałkow ski W ład., Spausta Damian, 
Stupnicki Julian, Toniaiiek Józef, W itz Hermann, Ziem- 
bicki G rzegorz; Mag. chir. Giinsberg Ozyasz, Vayehin- 
ger Andrzej — Podług zaw artego kontraktu będzie ap te­
ka p. Z iętkiew icza w rynku pod 1.228, wydzierżawiona 
przez braci Łazowskich udzielać lekarstw  członkom Sto- 
warzyszeuia z opuszczeniem */, z zwykłej taryfowej ce­
ny. Aby z tego korzystać, trzeba się wykazać jako 
członek Stow arzyszenia św iadectwem , k tóre udziela bió- 
ro odnośne obok kościo ła  0 0 .  Dominikanów pod 1. 
183 na 1. p iątrze. Opłata od członków je s t bardzo szczu­
p łą , obliczoną podług w ieku; młodsi, mniej na ołabości 
narażeni, mniej potrzebujący opieki i usługi, płacą mniej, 
s ta rs i więcej. — Do Stowarzyszenia może należeć każdy 
chrześcianin, bez różnicy wyznania i obrządku.

-Ł-' P ożar. Wiadomość wczoraj podaną o pożarze 
Niemirowa uzupełniamy następującem i szczegółami z li­
stu. pisanego 30. w rześn ia :

„Dnia 29. b. m. o godzinie '/,8 . w ieczorem , gdy 
starozakonni na swój dzień sądny byli w szkole, wybuchł 
w rogu w rynku północnym Niemirowa, w domu wdo­
wy Borucha Schall, o ile się zdaje, z pozostałych bez 
nadzoru palących się świec, pożar, k tóry  przy dosyć 
silnym w ietrze najprzód północnym, później wschodnim, 
ogarnął w ciągu godziny cały rynek i zniszczył do 100 
domów zamożnych starozakonnych, urząd pow iatow y, 
poborow y, koło 20 domów mieszkańców katolickich, 
dach na kościele, brow ar piwny. — N ienratowano praw ie 
nic. rzeczy wyniesione na rynek zgorzały od gorąca. 
Ratunku nie było praw ie żadnego, gdyż studnia w ryn­
ku przed urzędem powiatowym  uległa zniszczeniu a 
mieszkańoy katoliccy  siedzieli na swoich domach, by 
je  chronić od możliwego zajęcia. Dzisiaj dogoryw ają 
szczątki Starozakonni w Bożnicy, a  ze wsi pomocy 
żadnej, ty lko  dzień spokojny i łaska Boża uchronią 
może mieścinę od zupełnego zniszczenia. Szkoda tylko 
w budynkach wyniesie do 100.000 z łr ,“

— (P r.) S try j d. 28. września. U nas w Stryju ma­
nifest cesarski z dnia 20. w rześnia był wszędzie i na 
kościele, na cerkwiach jako  też i na bóżnicy po przy ­
lepiany — w pół godziny później na rozkaz pana na­
czelnika woźny musiał pozdej mywać. Każdy się pyta, 
co za przyczyna? ponieważ w szystkie dzieuniki ten ma­
nifest podały do ogólnej wiadomości.

D rugi podobnież zadziw iający wypadek zdarzył .się 
w naszem mieście dnia 21. t. m. B yła to  rew izja do­
mowa w pomieszkaniu tutejszego powszechnie znanego 
m aszynisty. W incentego Cieśluka, pod przewodnictwem 
c. k . aktuariusza p. Hirschlera, w asystencji rew izora 
policji Petersa i radnego m iejskiego Bischofa. Każdemu 
je s t zagadką, co za powód i gorliw ość skłoniły tego 
ostatniego, że jak o  honorow y członek wydziału m iej­
skiego asystow ał rew izji policyjnej. — Gdy zaczę­
to przetrząsać w szystkie ruchomości, zapytał inkrym i­
nowany co za przyczyna tej rew izji, i prosił o w y­
kazanie się rozkazem czyli upoważnieniem sądowem, 
Pan H irschler mandatem się nie w ykazał. P rzetrząśn ię­
to w szystkie ruchomości i papiery, i nie znaleziono nic 
oprócz konta — na brane źelaziwa — ze strony kupca 
było po żydowsku — a ze strony m aszynisty po pol­
sku — i jako  corpus delicti zaniósł pan H irschler do po­
w iatu. Inkrym inowany zaniósł zażalenie] do powiatu |  
czy otrzym a jak ą  odpowiedź uspokajającą? doniosę.

— O lia ra  m o sk ie w sk a . Przed niedawnym czasem 
przybyła w Poznańskie, chroniąc się przed prześlado­
waniem Moskali, pani Zm orska z K aliskiego. Znane są 
z Dziennika Poznańskiego blutalstw a, jakich niew iasta ta  
doznała ze strony pułkow nika m oskiew skiego Illina. 
Przestraszona w bród przebyła P ro sn ę , sądząc , że w 
K sięztw ie pod rządem pruskim , jako  słaba kobieta, nie 
dozna żadnej przykrości. Tym czasem  p. landrat ostro ­
wski kazał ją  przytrzym ać. Spisano pro tokół i musiała 
zdać sprawę z całego życia swojego i ze wszelkich zna­
jom ości, stosunków, korespondencji it.p. W tem wszy- 
stkiem  nie znalazło się naturalnie nic kom prom itującego. 
W czasie badań p. landrat pow tarzał ciągle: „Mais, 
madame, les Russes en tou t sont mieux instruita que 
nous.“ B rata pani Z m orskiej, m ieszkającego w Kali- 
skiem, w zamian za siostrę wciąż niepokoją Moskale, 
i co kilka dni pow ołują go do Kalisza.

— Z P o z n a ń s k ie g o  donoszą, że lubownicy śpiewu 
zaw iązują w Poznaniu Tow arzystw o muzyczne, mające

się głównie zajm ować pielęgnowaniem śpiewu polskie­
go, i wykonywać publicznie utw ory tak  wokalne jak  
instrum entalne kompozytorów  polskie1..

Ostatnie wiadomości.
Co znaczył zwrot starej Presse wobec mani­

festu cesarskiego i powiedzenie je j ostatniego 
A dieu  ustawie lutowej, coraz więcej się odsłania. 
Widząc niepodobieństwo skuteczności dalszej wal­
ki za ustawą lutową, szukała jedynie nowej pod­
stawy odpowiedniej położeniu rzeczy, aby z tej 
nowej podstawy dawniejsze swe cele popie­
rać. W wczorajszym wstępnym artykule już 
otwarcie wzywa Węgrów, aby połączyli się z 
Madiarami przeciw federacyjnym agitacjom, ! 
wzywa rząd aby na W ęgrach i Niemcach się 
o p a rł; na Niemcach jako rd zen i, sercu Austrji.

Niemcy m ają zachować swe panowanie nad 
Słowianami w krajach z tej strony Litawy, a 
Madiary z tamtej strony". A oba narody w tycb 
usiłowaniach wspierać się m ają wzajemnie. Pię- 
knaby była przyszłość Austrji na tych podstawach.

"  Czy rozważyła P resse, jaki skutek u słowiań­
skich ludów wywołałaby podobna polityka? Czy 
nie byłoby to podsycaniem sympatji dla w iel­
kiego słowiańskiego państwa na Północy? Gdy­
by się Niemcy z Węgrami spikuęli na szkodę 
Sławian, czy nie byłoby to tak samo zawichrze- 
mem Anstrji, jak  zawichrzającą byłaby polityka 
podobna Słowian przeciw Madjarom i Niemcom? 
Ani jednej ani drugiej polityki Polacy popierać 
nie będą i nadaremnie liczy na nich tak Presse 
jak  i N aród. ,

Że Austrja podpisując ugodę gasteinską, u- 
stąpiła tylko przemocy, to ma wypływać z na- 
stępującego faktu, który znajduje się przytoczo­
ny w korespondencji wiedeńskiej Tim esa : „Na 
początku sierpnia zrobiono w austrjackiej radzie 
ministrów wniosek od zniesienia pruskich pre- 
tensyj lutow ych, i obstawania przy prawach 
Szlezwiku, Holsztynu i Rzeszy niemieckiej. Po 
nieważ wniosek ten podobał się większości w 
radzie, przeto postanowiono zgromadzić w Cze­
chach i Galicji armię na pogotowiu. Lecz po 
zrobionych obliczeniach przekonano się, że w y­
stawienie takiej armii kosztowałoby czysto przy­
najmniej 60 milionów złr. Hrabia Larisch o- 
świadczył, że nie je s t w stanie dostarczyć tej 
sumy na cele wojenne, i hr. Bloome otrzyma,! 
od cesarza zlecenie, aby ustąpił Bismarkowi. 
Sprawa szlezwicko-holsztyńska nie jesl bynaj­
mniej jeszcze ukończoną, i pokaże się bez wąt­
pienia, że Prusom będzie bardzo trudno poro­
zumieć się z Austrją co do Holsztynu.

W Peszcie sprawiło zamianowanie hr. F e r­
dynanda Zichy, drugim zastępcą prezydenta na­
miestnictwa węgierskiego ogromne wrażenie, bo 
hr. Zichy należy do stronnictwa rezolucjonistów, 
których organem dziennik Hon. Hr. żichy był 
przed dwoma laty za artykuł w piśmie tem za­
mieszczony, przez sąd wojenny na więzienie ska­
zany. Jest to jeden z młodyeh, energicznych i 
bardzo utalentowanych magnatów węgierskich. 
Naczelnictwo namiestnictwa peszteńskiego ma 
więc reprezentantów wszystkich stronnictw wę­
gierskich. Bar. Sennyey należy do stronnictwa 
starokonserwatywnego, pierwszy wiceprezydent 
Barbal do stronnictwa Deaka, a Zichy do stron­
nictwa rezolucjonistów.

Na pierwszem tajnem posiedzeniu reprezen­
tantów miasta Pesztu z r. 1861 uehwalono zanie­
chać komitetu wyborczego z r. 1861, a co do o- 
kręgów wyborczych postanowiono, aby każda 
dzielnica miejska wybierała sama dla siebie 
swych przedstawicieli. Bardzo naglący wniosek 
Wirgilego Szalagyjego, aby i ciała urzędników 
z 1861 roku znowu powołać, został jednogłośnie 
odrzueony. Pierwsze jaw ne posiedzenie repre­
zentantów miasta ustanowiono na dzień imienin 
Najj. Pana •

Beke szef sekcji w ministerstwie finansów, 
powrócił do W iednia d. 30. września z swej po­
dróży po złote runo, a na drugi dzień miał zno­
wu udać się do Paryża. Z tego wnoszą, że mi­
sja nie zupełnie musiała się nie udać, boby nie 
było powodu do powtórnej podróży.

Hamburgskie dzieuniki ogłaszają obszerny 
prospekt galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego 
do wydobywania oleju skalnego pod n az w ą : 
„Galizisehe Petroleum Actien Gesellschaft, Ham­
burg, W ien.“ Podług tego prospektu rozporządza 
Towarzystwo obszarem 12milowym, obfitującym 
w źródła oleju w obwodach sandeckim i sano­
ckim, który wydzierżawiła i układa się z hrabią 
Renardem o wydzierżawienie państwa Nadwór- 
na. Kapitał tego towarzystwa ma się zebrać wy­
puszczeniem akcji w ogólnej sumie 1,200.000 zł. 
w srebrze, na co trzecią część już niby zebrano. 
Siedzibą towarzystwa jest Hamburg, podkomitet 
rady administracyjnej zasiada w Wiedniu. Wpro- 
wizorycznej radzie administracyjnej zasiadają w 
Wiedniu Ed. Zwierzyna i Ed. A. Paget.

Z Paryża donoszą, że hr. Goltzowi powio­
dło się istotnie gabinet francuzki przychylniej 
dla Prus usposobić. Poseł pruski miał przekonać 
rząd francuzki, że okoliczność, iż Austrja P ru ­
som sprzedała Lauenburg, może służyć F rancji 
i Europie za precedencję co do możliwej sprze­
daży Wenecji.

W końcu października m a , jak  donosi la 
France, jeden batalion wojska francuzkiego opu­
ścić Rzym. Słychać, że jednocześnie wojsko 
papiezkie będzie pomnożone o jeden batalion.

Umowa gasteinska zajmuje jeszcze zawsze 
dziennikarstwo zagraniczne z braku innego przed-

, miotu. Po artykule francuzkiej Patrie, wspomnia­
nym wczoraj, umieszcza ten dziennik znowu dru­
gi artykuł, a to z powodu korespondencji w 
Journal des D ehats, która się wcale przychylnie 
dla Prus wyrażała. Korespondent tego dzienni­
ka wyraził się w bardzo ogólnikowy sposób o 
tem, że zawładnięcie obu księztwami jes t tylko 
częścią znanej „misji11, którą Prusy m ają speł­
nić, i że pieniężne wynagrodzenie Austrji, która 
równocześnie cały swój wpływ w Niemczech 
zachowa, ureguluje z tej strony całą tę sprawę,

Eodezas gdy równocześnie ludność szlezwicko- 
olsztyńska będzie do tego powołaną, aby taki 
porządek rzeczy potwierdzić. Patrie robi od sie­

bie nad tem następującą uwagę :
„Przyszłość zmusza zatem do przew idywa­

nia bardzo groźnych wypadków ze strony Nie­
miec, my zaś — ile się nam zdaje — nie łu ­
dzimy się, jeżeli powiemy, że są jeszcze inne 
z innej strony pochodzące wypadki, których zbli 
żanie się z dniem każdym przeczuwają bystro 
patrzący politycy.11

Gabinet angielski wystosował do petersburg- 
skiego energiczny memorjał, w przedmiocie ten­
dencji rządu moskiewskiego do rozszerzenia g ra­
nic carstwa w środkowej Azji L 'E urope  frank­
furcka, która w sprawach moskiewskich zwykle 
jest dobrze poinformowaną, potwierdza tę w ia­
domość i dodaje, że angielski gabinet żądał w 
tym memorjale wyjaśnień, i prosił o jasną od­
powiedź, mianowicie co cło tego , czy rząd mo­
skiewski myśli zachować status quo w teraźniej­
szych granicach państwa swego. Na to gabinet 
moskiewski dał odpowiedź w ym ijającą, oświad­
czając, że ma zamiar tylko umocnić i ubezpie­
czyć swe granice. Paryzka L a  France z cieka­
wością zapy tu je , czy gabinet angielski będzie 
się kontentował tą  zagadkową odpowiedzią?

Times umieszcza na czele piorunujący arty­
kuł wstępny przeciwko temu rozprzestrzenianiu 
Moskwy, a równoczesność pojawienia się tego 
artykułu z artykułami w V E u ro p ę  i la" France 
daje wiele do myślenia. „Choć nie potrzebuje­
my jeszcze — powiada Times — drżeć o nasze 
posiadłości indyjskie, to byłaby stosowna pora, po­
mówić na serjo z Moskwą, która już panuje w 3cb 
częściach świata, która wcieliwszy w siebie naj­
różnorodniejsze narodowości albo je  przetraw ia,} 
albo — jak  Polskę — gruchoce, i zbliżywszy 
się zarówno do Pekingu i Wiednia, utwierdza 
jedną nogę na podolu Azjatyckiem, a drugą kro-, 
czy przez cieśninę Baeuringa do Ameryki.11

Moskiewska korespondencja zamieszcza na-, 
stępujące oficjalne wyjaśnienie. „Niemieckie 
dziennikarstwo ma jeszcze wiele organów, które 
jeszcze wierzą w prawo i sprawiedliwość, i nie 
lękają się ani czynów dokonanych ani ich skut­
ków. Zgadzamy się z nimi zupełnie w tem, że 
uznają umowę salcburską tylko za tymczasową; 
jednak jeżli pewne dzienniki jeszcze dzisiaj V 
naiwny sposób piszą o ostatecznem urządzeniu 
losu księztw, zgodnie z prawami i życz‘eniam>
ludności, to się  m  tem  bardzo  zaw odzą, a  e°
gorsza, łudzą przez to mniejsze państwa co do 
ich własnego prawdziwego interesu, i osłabiają 
ich czujność. Umowa gasteinska je s t tymczaso­
wą — tak mówią. Wprawdzie zadawalniają się 
Prusy tymczasowo Szlezw ikiem , Austrja za$ 
Holsztynem. Ale ponieważ jest w interesie Au 
strji odstąpić swoją posiadłość, Prusy zaś po 
siadają środki do nabycia, zatem dobicie targu 
między obydwoma mocarstwami niemieckim# 
jest nie do uniknienia, i nastąpi nawet wbrew wol> 
Związku niemieckiego.11 Zatem Korespónd. mosk 
jest silnie przekonaną, że Prusy nabędą Holsztyn 
jak  nabyły Lauenburg. r A

Ruch Fenistów [bardziej jest rozgałęziony; 
niżli ogólnie przyjmują , i sprawia rządowi 
angielskiemu wielkie obaw y, gdyż nie możną 
wiedzieć, o ile wojsko wzięło w tem udział 
Dziennik Cork E xam iner  podaje o tem w aż#  
szczegóły, z których się pokazuje, że osób c f  
wilnych nie wpuszczają już więcej do kosz# 
wojskowych, z czego na niepomyślny dla rządf 
angielskiego stan rzeczy wnosić można. Przyj* 
ciele i znajomi oficerów i Indzie, mający róż#  
w koszarach zajęcia, tylko z trudnością się tan1 
dostają a do tego pod strażą żołnierza, któf) 
ich wpierw nie opuszcza, aż wyjdą z koszar- 
Nawet osoby przynoszące jadło dla żołnierz; 
podpadają tym samym ostrożnościom. Żołnierz ot1 
zaś wolno tylko między 2. a 5. godziną opU 
szczać koszary i to tylko nielicznie.

Zresztą wspólnicy spisku zdają się być #; 
bardzo zastraszonymi różnemi ostremi ś ro d k a#  
których się rząd chwycił. Owszem objawiają c» \ 
kiem jawnie swe plany, oraz w yrażają pew # 
nadzieję, że zamierzonego celu dosięgną. Przy 
tem nie opuszcza Irlandczyka pewna eharak# 
rystyczna obojętność i lekceważenie. W Dubli 
nie i w prowincjach Mago i Kerro aresztowa# 
jak  donoszą telegramy najnowsze, znowu wiele, 
bardzo osób Jeden dom w Dublinie musiał* 
policja siłą zdobyć, aby módz uwięzić przeby 
wające tam osoby.

Moskiewska Gazeta akad. donosi o czem j #  
wspominaliśmy, że w obydwóch stolicach S y  

berji w Omsku „i w Tomsku odkryto bard#  
rozgałęzione sprzysieżenia polityczne. Bardzo 
wielką liczbę osób uwięziono. W samym Peter9" 
burgu nawet powieziono z powodu tego spisk" 
wiele osób. Ani o celu ani o charakterze tegc 
odkrytego sprzysieżenia nie podają dotąd dzień 
nilu moskiewskie bliższych szczegółów.
33 Prywatny list Juareza potwierdza, że on nie 

myśli wcale opuszczać ziemi meksykańskiej.
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